
Nr. 271. Kraków, dnia 26 Listopada — Piątek. Rok 1886.
Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych.

Na pruwiucTi. z przesyłką poeztową 
W Państwie Niemieekiem . . . .
W miejscu  ......................................

t5 A-nrrll! _ tlalfru

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
kwartalnie: 
fi zł. w. a.

roi zme: 
24 zł. w. a. 
28 „ ,
20 . .

półrocznie: 
12 zł. w. a.
U  ,
10 ,

lt
16

miesięcznie: 
2 złr. — ct.
a . -  .

80

N O W A
Szwajcarri, Turcyi i innych kraiów 32 „ ,

P o je d yn c zy num er kosztuje 1 0  centów, z  p rze s yłk ą  po cztow ą 1 3  centów.
P renum eratę p rze jm u je  się ty lko  za ca ły  mieniąc.

Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad
syłać franco do Administracji Nowej Reformy w Krakowie. — L isty  reklamacyjne nieopieczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się.
Rękopism ów  n a d sy ła n ych  R ed a kryn  n ie  zw raca .

A d re s  R e d a k c y i  i A d m i n i s t r a c j i :  U lic a  iw .  J a n a  N r. 1 3 .

P i e n n m e r a i ę  p r z y j m u j ą :
z a m ie js c o w ą : Administraeys „Nowej Reform y“ i wszystkie urzędy nocztowe 

m iejscó w k ą: Administracya „Nowej R e f o r m y — Magazyn nowość P. A. Gtriga.-a i Główna 
trafika w Krnkn; -  CL k. vrakowskie koncesyonowane binrc (Silberstein; plac Maryacki dom p. 
Czynciela. — Handel Z. Skalskiego w Sukiennicach. — Handel Kuklińskiego w Hali Sukien
nic — Handel J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. — O g ło s z e n ia  (inseraty i przyjmuje Admini- 
straeya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), zr pierwszy raz 10 ct., za każdy 
nastęj|iy raz po 5 cent. .N ad e słan e , (na J}..stronnicy. dziennika) od- miejsca wierna drukiem 
drobnym po BO ct. za każdy laz. O g ło s z e n ia  d o  ..R e fo rm y  ” (prospekta. cyrkularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 eent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratów. — Należytość uprasza się n a p r z ó d  nadesłać 
przekazem pocztowym. — O g ło s z e n ia  i p r e n u m e r a t ę  przyjmują: W e  L w o w ie  Ag. 
„Nowej Reformy" w księgarni F. H. Richtera (Altenberga); — W  T a rn o w ie  handle: J. De- 
long i Kamila Bauma; — W  R z e s z o w ie  księgarnia J A Pellara; -■ IV P r z e m y ó ln  B. 
Doskuski i Spółka; — W  T a rn o p o la ;  księgarnia L. Gileezko; — W  W ie d n iu  pp. Haa- 
senstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n.d  Menem, Berlinie, Lipsku. Bazylei i 
Wrocławiu) A. Oppelik, Stcbenbastei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu. Monachium 
i Norymberdzie.) W  P a r y ż u  Księgarnia Lnxemburgska 3 rne des Grands Augustine i So- 

cietś.Mntnelle de Pnblicitó A. L o r e t t e ,  dirsetenr. Rne Canmartin 61.

W  sprawie kupczących ziamią 
ojczystą.

(G łos z kraju).

Kiedy książę kanclerz zapewniał w szyderczych 
słowach, że znajdą się w Poznańskiem obywatele, 
którzy będą gotowi zam! nić ojczystą Ziemię na 
złoto niemieckie i pójść z niem Monaco, to za
drgały nasze nerwy, bośmy te kanclerskie słowo 
za obelgę, za potwarz mnn wyrządzoną uważali. 
„Nie pójdziemy do Monaco” odpowiedział Dzien
nik Poznański (Nr. 28 z 5 lutego) „nie pójdzie
my powtarzało społeczeństwo, „Uio pójdziecie” 
odzywano się do nas z innych dzielnic, znamy 
was, dojrzeliście w nieszczęściu, zadacie kłam po- 
twarzy, będziecie umieli choć w łachmanach du
mnymi pozostać”.

Tymczasem zaczęto powoli tu i owdzie szerzyć 
nową wiarę. ,„Oo robić? Kocham ojczyznę, alo 
sama ona nic nie ma, nic mi nie dą, a jam 
głodny. Gdy Niemcom ziemię oddam, dobrze za
płacą, kieszeń będzie pełna i Chleb w domu. 
Zresztą ja nie pójdę d > Monaco, ani m yślę; nie
mieckich pieniędzy pi/.eciw Niem com użyję, prze
mysłowi, handlowi się poswii kapitał narodo
wy wzrośnie i sprawa narodowa zyska na mu- 
jem pozornem odstępstwie”.

Zaczęto więc szerzyć te nowinki i rachować, ile zy
ska narodowa s p ra w a !...  „kto wie, czy to nie 
słuszna zasada” szepnął jeden. „Zawsze eo pie
niądz to pieniądz” odrzekł drugi. „Cóż wreszcie 
taki biedak winien” zawyrokował już głośniej 
trzeci „wszedł w obdiużoną wioskę, ceny zboża 
niskie, ogolny stan rolaictwa zły, nie dziwić mu 
się, że chce sprzedać”.

I upłynęły po słowach „nie pójdziemy do 
Monaco” nie wieki, nie lata, ale tylko miesiące 
i oddano pierwszą ojczystą wioskę za rządowe 
srebrniki, po niej drugą, trzecia i czwartą, od
dano, aby się na niej chłopy niemieckie rozsia
dły, których nie wypędzić, oddano bodaj na za
wsze, z lekkiem sercem; nowa wiara uspakajała 
sumienia.

Społeczeństwo zabori pruskiego potępiło no 
wych proroków, ale nie stało się to z ta siłą obu
rzenia, co przygniata winnych. Dlaczego ? bo 
można się ze złem oswoić. Kiedyś ściskclo si“ 
nam serce, gdy Niemiec wieś- naszą kupował. 
„Oj wielmożni panowie, nie kurczcie ojczyzny”, 
wolał wt ;dy Dziennik  za Skargą. Ale tyle 
już wiosek sprzedano, że sprzedaże poszły w ru
brykę „Wiadomości miejscowych i potocznych”, 
a na p.erwszej stronicy nrpisano artykuł „O obe- 
cnem położeniu F rancy i! “ Kiedy wreszr le miej
sce Niemców — prywatnych zajął rząd, zajęła 
komisja kolonizacji na. zaczęto znów wieści o sprze
daży i imiona sprzedających umieszczać na pier
wszej stronnicy, nawet przed polemiką z „ N om;. 
W rem.“\ napisano też, że to wieści „smutne”, 
zi „społeczeństwo wie, co o takich panacu i pa
niach myśleć'*. Gorętszych słów mało.

Zerwało się na to społeczeństwo innych dziel
nic i zaczęło wołać: pod pręgi erz winnych 1 
„potrzeba takiej wzgardy dla wszystkich lekko
myślnych i podłych, żeby od niej padali jak od 
morowego powietrza” (Oaz. warsz.). Z?pytano 
przytem „czem się objawił majestat opinii w obec 
czynów zaprzedawania matki ziemi w niewolę?” 
Dzienni/c odpowiedzią! skargą, że obraz spo
łeczeństwa poznańskiego zbyt czarnemi barwami

odmalowany (Nr. 243 z 23 paździ^rnikaj. Nie 
przeczymy, że tak było, ale to rzecz inna. Pyta
no, gdzie potępienie winnych ? — Czy Dzien
nik  znalazł na nich równie palące słowo, jak 
prasa innych dzielnic? Znalazł na pozór, aie pó
źniej (Nr. 252 z 4 listopada) i nie widać w nich 
tej wzgardy prawdziwej, która tryska ze słów 
nie z Księstwa. A przecież społeczeństwo poznań
skie nie jest obojętne w obec złego! ale dlaczego 
takie zimne? — Można to wytłumaczyć.

Kiedy -ci, co broją, są między nami. kiedy ich 
znamy, żyjemy z nimi, kiedy słyszymy ich unie
winnienie, kiedy często ludzie skądinąd zacni 
i zasłużeni nawet głoszą pod względem sprze
daży utylilarne poglądy, mimowoli, bezwiednie 
wsiąka w nas trucizna. Pierwsze porywy obu
rzenia łagodzą się i już nic uczuciem ale zim
nym rozumem sądzimy naszych grzesznych zna
jomych, a może i kto szepDie; „Jest w rozumo
waniu tych ludzi odrobina praw dy! ”

Jest prawda cala, ale gdzieindziej. Rio w cza
sie orężnej walki przekupiony oddaje wjrogum 
twierdzę, oddaje ziemi kawały, na tego jedna tyl
ko jest nazwa. Dziś nie orężna toczy się walka, 
ale i w niej chodzi o ziemię, i w niej należy się 
tym, którzy za pieniądze nasze twierdze dzisiej
sze, nasze wioski polskie, ziemi naszej kawały 
nieprzyjacielowi oddają, jedna tylko nazwa. Gdy 
kto mówi: „Mam rodzinę, dzieci jeść wołają, 
a chleba w domu nie ma. Twoi nie dadzą go 
wiele, nie mają sam.. Otworzę nieprzyjacielowi 
za pieniądze bramy, nakarmię dzieci” — to i dla 
niego nie ma uuiewinmenia. Kto bramy otwiera 
nieprzyjacielowi, ten zdradza.

Społeczeństwo Księstwa potępia winnych, ale ci 
co są zdała od miejsca, gdzie zło panuje, lepiej jogo 
ogrom, jego brzydotę ocenić mogą od tyea, wśród 
których ono się dzieje, goręcej się też kary na 
to zło domagają, od tych, których ono bliskie. Nie 
dziw więc, że „sypią się zarzuty od braci z in 
nych dz.elnic z powodu tych dobrowolnych po
mocników komisyi kolonizaeyjnej”, ale te zarzu
ty nie posuw,.ją się do „inwektyw”, na eo się 
Dziennik skarży. W innych dzielnicach wiedzą, 
że społeczeństwo z samych zdrowych jednostek 
nigdziiij lię nic składa, ale żądają zerwani a wszel
kich stosunków z chorymi, z trędowatymi, z za
każonymi, aby zaraza dalej się nie szerzyła, żą
dają wypalenia rany. "Względów nie ma tu dla 
nikogo. Wstyd nam wśród obcych czoła za te 
jednostki pali, wróg nam za nich urąga, każda 
wieść o sprzedaży krew do głowy napędza. Cc 
ten lud nasz poczciwy powie? Panowie, którzy 
go do światła mają prowadzić, za którymi on iść 
ma, ci na niemiecką koionizacyę rządowi polską 
ziemię sprzedają!

Odezwało się nareszcie gorętsze usposobienie 
w K u ryrze  F o e n a ń sk ie m zażądał on zbiorowe
go potępienia na walnym wiecu, tych co wygła
szają hasło, że ziemia to towar. Dziennik od
powiedział, że na lo szkoda czasu, że mu się 
wydaje, że tak źle nie jest, jak Kuryer twierdzi, 
aby „społeczeństwo spokojnie patrzyło na to, co 
się w około niego dzieje”, że przekupniów nie 
wiele i mało takich, co nowe hasła głoszą (Nr. 
257— 10 L.st.) Czy to prawda? Kto ma słuszność, 
nie wiemy, ale jożeli o to mógł spór powstać, 
to iiczba winnych prawdopodobnie nie do lekce
ważenia, a zaraza szerzyć się może ! Poruszyć więc 
trzeba „opinię ogolną, powszechną, całą, która 
sio dotąd nie zamanifestowała”, jak twierdzi 
Kuryer. Wyparcia się więc kupcząiych i głoszących

nowe hasła żądają ci, co patrzą na was, i sądu 
surowego na tych, którzy szulerstwem i zbytkiem 
zarażeni nie-sławią Księstwo. Wyjątkowość poło- 
żema surowszych żąda sądów. To nie „zarozumia
łość”, nie „bypokryza”, me „ukryta niecnęć po
mocy” woła na was z nad Wisły, aie ból, ból 
serdeczny nad złem i miłość. Jak wam chcą 
ztamtąd przyjść groszem z pomocą, tak spieszą 
z pomocą w ukaraniu winnych. Tam wiedzą, że 
są między wami silni, że większość nadwar- 
teńskiego społeczeństwa zdrowa, zahartowana 
w ogniu ucisku kiząta rię kcło obiony, tam zna
ją waszą wytrwałość, chcą jednak nieco więcej 
gorącej krwi w waszych żyłach, bo wam wasza 
krzepnie od zimna, co was otacza. Nie miejcie 
więc do nich urazy. Om wam groszem chociażby 
ze, skarbon wydobytym, podaniem ręki dowiodą, 
że im Wielkopolska i zachodnio-pruska ziemia 
równie droga, jak wasza, że chcą z wami jej 
bronić, bronić do końca. Z. Z.

Naruszenie granicy.
W uzupełnieniu wudomości o naruszeniu gra

nicy galicyjskiej przez urzędników rosyjskich w 
powiecie kamioueckim, nadesłano Gazecie Naro
dowej następujące szczegóły:

Badziechów 22 listopada.
Na dniu 9 listopada 1866 poddani rosyjscy, 

pasąc bydło na swoich sianożęciach, a roznieciw
szy ogii ń, spowodowali pożar suchej trawy. Pro
boszcz z Sień ko wa i Wolicy baryło wej dowie
dziawszy się o tem, podjechał z ludźmi i przy 
pomocy ośmiu ludzi udało mu się ugasić pożar 
trawy suchej. Wygorzało około 25 morgów. Po
moc przyszła w samą porę, gdyż pożar dosięgał 
już naszych stożków siaDa.

Pograniczna straż rosyjska rok rocznie wyrzą 
dza szkodę na naszych sianożęciach, twierdząc, 
iż na granicznym pasie wolno im kosić dla swo
ich „łosaidyj” (koni). A nawet odwagę swą po
suwają tak daleko, iż z gotowego siana zabierą.ą 
sobie według upodobania. W zeszłym roku ze 
sterty proboszcza zabrali około dwie fury,. szczę
ść, mm, iż dowiedział się o złodziejstwie moskiew
skich żołdaków i resztę pozostałą uratował przed 
zgniciem.

U nas w pasie granicznym zaprowadzoną jest 
teraz kontumaeja. Wolica utrzymuje dziewięciu 
żołnierzy do asystencyi. I cóż z tego za rezultat? 
Żołnierze stoją we wsi, a poddani rosyjscy ze 
wsi Ezyszczowa pędzą bydło, może i dotknięte 
zarazą, na nasze sianożęcia, robiąc szkodę w zło
żonym na zimę sianie. I tak 14 bm. jadąc z 
Sieńkowa do Wolicy na nabożeństwo, widział 
proboszcz tamtejszy na granicy około swojej ster
ty ze 25 sztuk bydła rosyjskiego. Mniejsza o 
szkodę; ależ zachodzi obawa, czy przez hodowa
nie bydła tą paszą, wprowadzi się zarazy do 
kraju,

Są to fakta pomniejsze, nie zasługujące może 
rozpowszechnienie. Ale d. 19 bm. zaszedł 

faLt o wiele donioślejszy. Oto zjawia się jakieś 
indywiduum rosyjskie w towarzystwie dwunastu 
ludzi, wyj ii ja trzy kwarty austryackiej okowity i 
dalejże zabiera się samowolnie, bez wiedzy nasze
go rządu do pomiaru naszych sianożęci — opo
wiadając naszym ludziom, iż przybył z miejsca 
o 300 wiorst oddalonego, by odmierzyć popową

sianożęć, należącą do Bużau, wsi, która leży już 
za kordonem. Iużymer (?) ten narobił nie mało 
szkody, kazawszy co chwila sypać kopce, i to 
kopce ogromnych rozmiarów. Na refłeksyę Wo
lickich włościan, by szkody nie wyrządzał, od 
powiadał po rosyjsku i drwił z nich Takiem 
postępowaniem przestraszył mieszkańców Wolicy 
nie mało, gdyż nowem, a nie wiemy o ile pra- 
womocnem odgraniczeniem, pozbawił nas spore
go kawałka ziemi, za który podatki opłacamy, a 
tem samem zmniejszył obszar Galicyi.

W  obronie przemysłu domowego.
(Dokończenie.)

Z różnych stron kraju dochodzą nas żałoby na 
brak odbytu wyrobów przemysłu domowego, je
żeliby tedy wykluczono takie wyroby od sprze
daży na Largach dla wrzekomego powodu nie po- 
siadan a kfrt przemysłowych, podkopałoby (o do 
reszty przemysł domowy, który i tak ma do zwal
czenia mnóstwo przeciwności, jak np. nader roz- 
wielruożninną lichwę, niesumienne wyzyskiwanie 
pośredniczących w sprzedaży handlarzy, konku- 
rencyę wskutek zalania targów tanimi a lichemi 
zagranicznemu wyrobami fabrycznem' i t. p. 
Stwarzając dla przemysłu domowego nowe tru
dności, nieuzasadnione w ustawie, przyprowadziło
by się go w kousekwencyi do ostatecznej rumy, 
z której ani ofiary kraju nie zdołałyby go dźwi
gnąć. — Gdyby odjęto trudniącym się przemy
słem domowym, możność sprzedawan a swych 
wyroDÓw na targach, zamkniętoby dla nieb sto
sunkowe najkorzystniejszą drogę zbytu, zniewolo- 
noby ich tem do zmniejszeni? produkcji lub n a
wet do porzucenia tego zajęcia, stanowiącego 
niekiedy jedyne źródło ubocznego zarobku, a 
w następstwie nie nastręczając im w zamian in
nego zajęcia, pogrązoooby ich w bezczynności, 
tak szkodliwej pod względem moralnym i ekono
micznym. "W culu utorowania sobie drogi na targi 
ze swymi wyrobami niektórzy z nich, jednak dla 
braku kwalifikaeyi prawem wymagane^ niezawo
dnie nader nieliczni, przerzuciliby się na pole 
przemysłu rękodzielniczego, inni znów staraliby 
się przynajmniej o pozory prawnej kwalifikaeyi; 
lecz posiadając karty przemysłowe, przestaliby 
korzystać z uwolnienia od podatku zarobkowego 
w mysi reskryptu Wys. c. k. ministerstwa skar
bu z dnia 23 stycznia 1857, 1. 6561. — Nie 
twierdzimy bynajmniej, ie już obecnie zaszły ta
kie wyjątkowe wypadki, w którychby trudniący 
się przemysłem domowym jedynie w celu zape
wnienia sobie zbytu na targach, wystarali się o 
karty przemysłowe lub dawniej nabyte zatrzymy
wali, nie jest jednak wykluczone prawdopodobień
stwo pod tym względom, a przemawiają za niem 
wieści, jakie nas doszły z Glińska zwłaszcza, że 
wydawanie kart przemysłowych służy także ce
lom fiskalnym. Nowela, przemysłowa z r. 1883 
przewiddje w § 57 ust. 1 w ypadki, w których 
wydano niewłaściwie karty przemysłowe, pomi
mo, że ich nabywcy nie posiadają od samego 
początku warunków, prawem wymaganych 

Wspomniona wyżej praktyka na-targach w Kol- 
buszowskiein, Żółkiewskiem i we Lwowie oparta 
wrzekomo na noweli przemysłowej, uzasadnia 
obawę, że podwładne władze polityczne i w in
nych powiatach kraju gotowe zająć lub może mż

zajęły stanowisko nader zguone dla przemysłu 
domowego.

Z p o w o d ó w  p r z y t o c z o n y c h  w p o 
w y ż s z y m  w y w o d z i e  m a m y  z a s z c z y t  
u p r a s z a ć  u p r z e j m i e  Ś w i e t n e  P r e z y -  
d y u m .  a ż e b y  r a c z y ł o  p o u c z y ć  p o d w ł a 
d n e  s o b i e  o r g a n a  w k i e r u n k u  p r z e z  
n a s  p r z e d s t a w i o n y m  i z a p o b i e g a j ą c  
p r z e z  t o n i e w ł a ś c i w e m u  w y k o n y w a 
n i u  u s t a w y  p r z e m y s ł o w e j  n a s z k o d ę  
p r z e m y s ł u  d o m o w e g o  z a p e w n i ł o  t e m  
s a m e m  z g o d n ą  z d u c h e m  u s t a w y  p r a 
k t y k ę  p o d  t y m  w z g l ę d o m  w c a ł y m  
k r a j u .

R ó w n i e ż  r a c z y  Ś w i e t n e  P r e z y d y u m  
w z ' ą ć  p o d  r o z w a g ę ,  c z y  w s k u t e k  r o z 
s z e r z o n e g o  z d a n i e m  n a s z e m  z a k r e s u  
p r z e m y s ł u  d o m o w e g o  w m y ś l  r o z p o 
r z ą d z e n i a  Ś w i e t n e g o  c. k. N a m i e s t n i 
c t w a  z d n i a  8 p a ź d z i e r n i k a  1883 r. 
L. 61.638 p r z e m y s ł  d o m o w y  p o w i n i e n  
z g o d n i e  z d u c h e m  u s t a w y  k o r z y s t a ć  
z u w o l n i e n i a  od  p o d a t k u  z a r o b k o w e *  
go  w s z e r s z y c h  r o z m i a r a c h ,  a n i ż e l i  
t e ,  j a k i e  o k r e ś l o n o  w r o z p o r z ą d z e n i u  
W y s o k i e g o  c k. M i n i s t e r s t w a  s k a r b u  
z d n i a  23 s t y c z n i a  1857 L. 6 561, e w e n -  
t u t l n i e  r a e z y  Ś w i e t n e  P r e z y d y u m  w 
d r o d z e  w ł a ś c i w e j  wy j  b d r  a ć  p r z e p is ,  
k t ó r y m b y  p r z y z n a n o  p r z e m y s ł o w i  
d o m o w e m u  d o n i o ś l e j s z e  u l g i  p o d a t 
k o w e  a r i ż e l i  d o t ą d .

0  skutku niniejszej odezwy naszej raczy nas 
Świetne Prezydyum zawiadomić.

Okólnik zaś Wydziału krajowego do Wydzia
łów powiatowycn opiewa;

Wydziałowi powu towemu w  udzielamy do
wiadomości z wezwaniom, aby aż do otrzymania 
dalszych wskazówek naszych — w razie dostrze
żenia, że trudniący się przemyscem domowym 
nie bywają dopuszczani na targi ze swymi wy
robami dla braku kart przemysłowych, że są opo
datkowani wbrew rozporządz >niu c. k. Minister
stwa skarbu z dnia 23 stycznia 1857, intymowa- 
nego okólnikami naszymi z dnia 7 grudnia 1877 
L. 28.768 i z 6 czerwca 1882 L. 26.899, lub 
że są opodatkowani z tego powodu, iż posiadają 
karty przemysłowe, chociaż i oez niuh mogą się 
trudnić przemysłem domowym, — pouczył po
krzywdzonych , że winni wnieść niezwłocznie do 
właściwej wcadzy reburs, względnie przedstawie
nie, i o każdym z powyższych wypadków nam 
doniósł, podając wszelako autentyczne Jaty i szcze
góły spisane protokólarnie. Dokładność taka jest 
niezbędna, inaczej nie moglibyśmy zrobić użytku 
ze sprawozdań Wydziału powiatowego.

W końcu zwracamy uwagę Wydziału powiato
wego, że wedle powołanego wyżoj okólnika na
szego do L. 26.899 r. 1882 Dodatkowi zarobko
wemu ni“ podlegają roine zatrudnienia po wsiach 
(do których nie potrzeba konsensu t. j. przemysł 
domowy) wykonywane przez gospodarzy grunto
wych tylko przez krowią część roku dla zaspo
kojenia własnych potrzeb, albo które przedsta
wiają się jako czasowy, nieregularny z prowa
dzaniem gospodarstwa rolnego połączony zarobek 
jak n. p. tkactwo , koszykarstwo, kołodziejstwo, 
garncarnstw u, ciesielstwo i t. p. zatrudnienia, 
które wykonują się oez pomocników i na tak 
mały rozmiar, ie  same', a nawet w połączeniu z 
innemi zarobkowaniami tego rodzaju m e wystar
czają do samoistnego bytu.

Przeciągnięta struna.
N o w e lla

przez

(Cittgf U*zy )

zapy-

Wsunąłem nspowrót głowę do pokoju i spoj
rzałem na rtiMft przyjaciela.

—t Mój d rog i. — rzekłem, — podobno każ 
de, nąiniepotrzebniejsze nawet stworzenie ma 
swoją ukrytą dla naszego ciasnego pojęcia raeyę 
bytu. Vvszak naa tego uczono?

— Do czego to zmierza? — zapytał.
— Do tego, G rzadko kto. potrafi być dobrym 

rzecznikiem swojej sprawy i że od tego są ad
wokaci, na pozór najoieużyteczniejsze stworze
nia. . żeby za drugich przemawiali. A ty, zda
jesz się zapominać, że jestem adwokatem

Moj przyjaciel potrząsnął głową.
— Serce kobiety, to nie kratki sądow e,—od

powiedział z goryczą. — Smutna to rzecz, gdy 
się do niego przez pośrednika dostawać trzeba.

—  Przez  czy bez, —  podchwyciłem. —  grunt 
w tem , żeby się dostać. A że tobie chodzi tak 
bardzo o dostanie się do serca Gabruni...

— Panny E li, — poprawił mnie Kazimierz, 
który tego „bru“ w imieDiu swojej ukochanej na
wet w najtragiczniejszem usposobieniu ścierpieć 
nie mógł.

— Przepraszam cię: Eli. Otóż ja spróbuję, czy 
mi się nie uda wprowadzić cię do tego serca. 
Cieszę się pewaym wpływem na nią i kto wie... 
nie ręczę za skutek, — dodałem pośpiesznie, w i
dząc , jak się nagłą nadzieją jego otw arta, sym
patyczna twarz rozjaśnia a postać .iproporcyonal- 
nego wielkoluda prostuje, — nie ręczę za sku
te k , ale kto wie ...

Mój przyjaciel wstał, ujął w obie dłonie moją 
rękę, która się w nich, jak język w ustach scho
wała bez śladu i patrząc na mnie z wysokości 
swego siedmiostopcwego wzrostu, rzekł głosem 
tkliwym jak n wdzięcznego dziecka:

—  Dziękuję ci; dziękuję!
Miałem zaw sze rodzaj Uszanowania d la tei irn-

„ , , . „ . polującej siły fizycznej i kolosalnych kształtów,
ludz-. Tun wiejski letni w.eczór, otwierał pozostających w służbie u takiej miękkiej',1 kobie-

— Więc ty ją tak bardzo Auoiiasz 
tałem.

— Mój drogi — odrzekł mi na to, — znasz 
mnie i wiesz, że zawsze byłerń ambitnym.

— Jan szatan — potwierdziłem przypomina
jąc sobie szaloną dumę tego chłopca, który miękk. 
iak wosk w każdym .noym razie, twardniał jak 
granit, gdy chodziło o jego osobistą godność.

— Jeżeli ci więc powiem że dziesięć razy 
odepchnięty, wróciłem dziś po raz jedynasty, to 
będziesz wiedział, czy ją kocham.

I mój przyjaciel oblał się takim rumieńcem 
wstydu i upokorzenia przy tych słowach, ze zer
wałem się z krzesła i zacząłem wyglądać przez 
okno. żeby na to nie patrzeć.

Co to jednak za niemądra rzecz ta miłość! 
On niemądry, że ją kocha, a ona stokroć niemą- 
drzejsza. że go kochać nie chce. Świat tak .pię
knie przedstawiał się w ttj chwili oprawiony 
w ratnę tego okna w które przez litość nad bie
dnym Kaziem wpakowałem moją osobę.

W ogrodzie kwitły jaśminy i białe róże ; świeżo 
skoszone trawniki pachły, jak olbrzymie kadzie 

.AtkinsonowąkGgo New mown ney’u, bbski zachód" 
słońca nadawał powietrzu różowo-złotą barw ę, 
długa, brzozowa aleja, wyginająca się w bok o 
grodu srebrzystym łudem  swoicb pni wysmu- 
i łych, nęciła do przechadzki. Tak mało potrzeba 
było : jednego żywszego drgnienia se rca , jedne
go słowa ust kobiecych. żeby ta ziemia w onna, 
kwitnąca, -spokom , itafa się rajem dla awojga

przed niem i, jak pełna ćzara szczęścia, z kNićój 
jfie razem mogli.

ćld-czułej duszy i uderzyło mnie w tej chwili, ja- 
kaby to charakterystyczna była para: .on i moja

kuzynka. Tm; to ucałować tylko dwie takie typo
we postacie oś vietlone b!:;skiem małżeńskiej po
chodni. Zdawali się stworzeni po to , ż by się 
wzajem dopełniać i uszczęśliwiać, a jednak....

W kitka minut- potem wchodziłem do pokoi 
ku Eli.

Był mały, nielony, o jednem weneckiem oknie 
wychodząeem na ogród, zaopatrzony w najpospo
litsze sprzęty, a mimo to, tchnął cały romanty
czną oryginalnością te j , która go zamieszkiwała.

Dwa olbrzymie bluszcze stały w obu końcach 
łóżka, biegnąc puszczonemi po muślinowych fi
rankach gałązkami ku górze, gdzie się plątały 
ze sobą i tworzyły przeźroczystą biało-zieloną al
tankę, którą żartobliwie nazywałem „Pagodą L i-  
l.owego Bóstwa” ; na ścianach poprzybijane pu- 
łeczki, podtrzymywały kilka innych doniczek tej 
ulubionej przez Elę rośliny, której ciemne zwoje 
rz- źbiły na prostem tle wapna jakby wypukłe, 
lśniące arabeski.

Pod oknem , na steliczku, kwitły niezapomi
najki, w okrągłej, białej salaterce, przyciśnięte 
różowym kamykiem. Wszystko było jakież po
wiewne, jasne, kwitnące.

Cały pokoik zdawał się żyć i oddychać etery
czną świeżością. Kizdy sprzęt, przypominający 
realną stronę życia był starannie usunięty w głąb, 
zamaskowany jakąś draperyą lub pękiem ziel-ni; 
rzeczywistość kryła się zalękniona przed despoty
czną władzą idealnego smaku.

Była tam naprzykład jakaś komódka, którą pa
miętałem jako stary, żółty, brzydki gra t, stojącą 
na strychu wśród innych rupieci, * którą Ga. 
brunia ztamtąd wywlokła i tak ślicznie ufestono- 
wała różowym muślinem i wykokardowałi. wstą 
żuczkami, że wyglądała jak bombonierka.

Nieraz siedząc w pokoiku inojej kuzynki i pa
trząc na to , jak malcmi środkami zdołała go 
przeistoczyć w coś zupełnie odrębnego, myśla
łem jakie pałace na „kurzych łapkach wznosi
łaby ta szczególna istota, gdyby się znalazła w 
możności urzeczywistniania swych artystycznych

fantazyj. Było tc w niej prawie chorobliwe, ale 
niemniej urocze.

Gdym wszedł, siedziała wprosi drzwi na otwar- 
tem oknie, trzymając się jedną ręką gałęzi, ro
snącej tuż za niem akacyi.

W gładkiej, białej', pikowej sukience, w ja
śminowym wieńcu na rozplecionych złocistych 
włosach, z głową podniesioną z lekka ku górze 
i opartą o futrynę okna, upozowana z nieopisa
ną plastyką, uwydatniającą każdą piękną linię jej 
delikatnych, czystych kształtów, wyglądała za
chwycająco — jak na moael dla rzeźbiarza, — 
lecz jak na żonę dla poczciwego Bazia, na go
spodynię szlacheckiego dworu — wprost komi
cznie.

Wtem podwójnem wrażeniu, jakieś na mnie 
w lej chwili wywarła, mieściła się cała dwoistość 
mego dla niej uczucia, w którem podziw grani
czył z lekceważeniem, a braterska iyczhwość z 
jakimś mściwym krytycyzmem.

— „Z pałaców sterczących dumnie,
Zejdź, piękna, do mojej chatki”...

wydeklamowałem ironicznie, nie mogąc przecież 
oczu od n itj oderwać

W ziąłem krzesło i usiadłem naprzeciwko w ta
ki sposób, że musiała istotnie, jeżeli nie posta
cią, to wzrokiem „zejść ku mnie” .

Ela me zmieniła swej artystycznej pozy; za
czerwieniła się tylko, co jej się zresztą na mój 
widok zawsze zdarzało. — Przyzwyczajona do 
mego drwiącego to n u , spojrzała na mnie pyta
jąco i spokojnie swemi ślicznemu, szair-owem 
oczyma.

— T ak , droga G abruniu, — ciągnąłem da
lej ; — porzuć błękitny próg ulanej z żywego sre
bra komnaty marzeń , w której p-zebywałaś, ko
łysana westchnieniami harf eolskich, i postaw 
trwożną nóżkę na chropowatych deskach siedzi
by, do której śmiem cię zaprosić. Ta moja uie

dziba, to zdrowy rozsądek, podczas gdy tam ta , 
twoja... jakby się tu grzeczuie wyrazić?...

— Wyraź się niegrzecznie, —  odpowiedziała 
z lekkim uśmiechem, — to przecież ani mnie, 
ani mojej „komnacie”, jak ją  ^nazwafes, nie u- 
bliży.

— Tylko memu wychowaniu, nieprawdaż ?— 
podchwyciłem. — Otóż wolę się wcale me wy
rażać , a tylko poprostu zapytuię cię, czy jesteś 
gotowa wysłuchać mnie uważnie, gdyż przysze
dłem porozmawiać z tobą seryo.

— Ja cię zawsze uważnie słucham , — odpo
wiedziała, nie spuszczając ze mnie Y^zroku.

Nie wiem, dla czego te jej oczy, zapatrzone we 
mnie tak otwarcie, spokojnie, a tęsknie, podra
ża ły  mnie. Odwróciłem się, zły m  n ią , że ina
czej nie patrzy, zły na siebie, że mme to ob
chodzi

— Moja Gabmniu, — rzekłem nagle, tak na
gle ie  aż szorstko, — wszak me w ątpisz, ie  
cię kocham jak siostrę?

Nie w>sm, jaki był wyraz jej twarzy, gdym 
:ej stawiał to pytanie, gdyż przyglądałem się pil
ni*' ■niezapominajkom, aie w każdym razie musiał 
być szczególny, jeżeń odpowiadał głosowi, jakim 
mi rzuciła krótkie:

—  Nie wątpię 1
— I  wierzysz, że w tem, co powiem, tylko 

twoje szczęście mam na względzie?
— Wierzę.
— Dziękuję ci. Odpowiedz mi zatem na jed n o . 

Dla czego me chces; iść zt Kazimierz? ?
Poruszyć*, aię niechętnie.
— M yślałam, że pozostawisz to pytanie na 

wyłączny użytek cioci Ona mi je tak często za
daje.

— A ty, Gabmniu, co jej na to odpowiadasz?
—  Nic.
— A mnie co odD ow iesz?

(D. c. n .)
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Ziemie polskie.
(Zamięszanie w postępowaniu sądowem. — Drobna 

szlachta na Ukrainie. — Żydzi na Litwie.)
Rosyjskie ustawy sądowe pogmatwały stosunki 

cywilne w Królestwie Polskiem w niesłychany 
sposób. Obecnie nowe powstaną zawikłania z po
wodu zamierzonej „reformy" postępowania spad
kowego, o której donoszą z Petersburga. Mini
sterstwo sprawiedliwości zwróciło, mianowicie w 
ostatnich czasach uwagę, na ścisłe określenie do
kumentów, które mają służyć do wykazania po
krewieństwa w linii bocznej w sprawach spad
kowych w Królestwie Polskiem. Ma te służyć 
do ułożenia nowej ustawy spadkowej, dotyczącej 
majątków przechodzących w Królestwie Polskiem 
na krewnych w linii bocznej. Jakkolwiek w u- 
stawie z roku 1864 znajduje się wykaz takich 
dokumentów, to jednak ministerstwo nie poprze
staje na tern, lecz chce zaprzeczyć ważności sta
rym metrykom, ponieważ, zdaniem jego, dawne 
księgi metryczne dostępne były dla wszelkich 
podrobień. Ministerstwo sprawiedliwości ze sto
sunków rosyjskich wnosi o stosunkach prawnych 
Królestwa. W  Rosyi w samej rzeczy wszelkie me
tryki nie mają cechy autentyczności, gdy tym
czasem akta stanu cywilnegu w Królestwie wzo
rowo były prowadzone. Zamierzone utrudnienie 
ułatwi niewątpliwie przecnodzenie majątków pol
skich na rzecz skarbu, w braku sukcesorów w li
niach bocznych.

Przesilenie ekonomiczne na Ukrainie dobiło — 
zdaniem Warszawskiego Dniewnika — wymiera
jącą w tych stronach drobną szlachtę. „Zrujno
wana — pisze on — pozbawiona swych „mają
tków", idzie ona albo na służbę, szukając „posa
dy", lub też rzuca się do spekulacyi i afery, 
przepełnia miasta, gdzie albo się wyzuwa z osta
tniego grosza, albo też, drogą wszelkich możli
wych wykrętów, usiłuje zdobyć pewne materyal- 
ne zabezpieczenie. Szczęśliwców jednak jest bar
dzo mało, większość szlachty polskiej, rozproszy
wszy się po miastach rosyjskich, marznie tam, 
biega z domu do domu w charakterze faktorów, 
z różnemi zleceniami, czasem niezbyt schlebiają- 
cemi szlacheckiemu pochodzeniu niefortunnych, 
że nic już nie powiemy o poczuciu moralności 
i sumieniu, które, przy podobnym rodzaju pracy, 
trzeba schować głęboko do kieszeni. Przyglądając 
się uważnie charakterowi polskiego szlachectwa 
na Ukrainie, przychodzi się do przekonania, że 
tradycye dawnej szlachty służebnej, otrzymującej 
się z datków panów magnatów, żyją jeszcze i 
pierwszy lepszy szlachcic przekłada służbę u pa
na nad niezależne stanowisko rzemieślnika, prze
mysłowca lub kupca. Na Ukrainie, w majątkach 
nr. Potockiej, ks. Demidowa-Łopuchina, hr. Po
tockiego i innych, metrudno spotkać ludzi, po
siadających pewną specyalność i mogących, o ile 
się zdaje, pracować zupełnie niezależnie, a jednak 
pomimo to snujących się na służbie u pana w 
charakterze rządców, pisarzów itd. Nie dość na 
tern; pomiędzy nimi jest niemało osób z wykształ
ceniem uniwersyteckiem, przekładających przecież 
służbę lokajską nad społeczną i państwową, — 
Wobec tego faktu nie ma już co i mówić o oby
watelach, którzy porzucili na los szczęścia swe 
majątki dla wygód honorów służenia i pełza
nia... rozumie się przed jaśnie wielmożnymi Po
tockimi, Branickimi j  innymi."

Tak się cieszą rzekomi zbawcy Słowian z upad
ku pobratymczego żywiołu. Czego oni chcą? do
kąd dążą? Przypuśćmy bowiem, że „wydziedzi
czona i domieraiąc i kasta", zamiast wysługiwa
nia się rzadkim magnatom, zapragnęłaby wycie
rać kąty biur rządowych lub nawet tylko kolejo
wych? Czy W arszaw Dnieumik me wystąpiłby 
wówczas z protestem przeciwko polonizauyi urzę
dów i biur prywatnych? Bo co się tyczy rzemiosł 
i przemysłu, wziąć się do nich od radła i brony 
nie jest zadaniem bynajmniej łatwem.

*  *
*

Nowosti a następnie niektóre inne dzienniki, 
zamieściły wiadomość, jakoby na ulicach Urodna 
rozlepiono ogłoszenie, w którem poleci, się, aże
by żydzi bezzwłocznie poobcinili pejsy i poprze
bierali się w odzież takiego kroju, jak noszą 
chrzpBcianis. Przeciw tei wiadomości oponuje 
Wiienskij Wiestnik i robi czułe oczy do żydów, 
a dla przyciągnięcia ich do rosyjskiego serca 
przywdziewa nawet na siebie liberalną skórę, w 
której nie bardzo mu do twarzy.

„Wiele jest przepisów — pisze Wi&tnik — 
wydawanych pod wpływem wymagań chwili lub 
przekonań, panujących w danym czasie w pe
wnych wpływowych kołach, ale zdrowy rozsądek 
wskazuje. że podobne czasowe przepisy admini- 
atra;yjne tracą moc swoją, a nawet racyę bytu, 
jSk tylko minęły okoliczności, które je wywołały. 
Prawo, na jakiem mogłoby się opierać rozporzą
dzenie .w rodzaju wyżej wspomnianego, trzeba 
bezwątpienia uważać za takie, które straciło zna
czenie, dlatego, że wskutek rdzennego przekształ
cenia całego ustroju społecznego, zmiany wszyst
kich stosunków narodowych, jak również zupeł
nego przekształcenia samej aaministracyi. nie ma 
nawet organów do wprowadzenia podobnych roz
porządzeń w wykonanie. Sądzimy zatem, że wieść 
o rozporządzeniu przylepionem jakoby w Grodnie, 
jest po prostu wymysłem jakie hś żydków.

„I w rzeczy samej , jakież byłoby wyrachowa
nie żądać od żydów zmiany stroju? Jeżeli w 
pierwszej połowie bieżącego stulecia tyliśmy tak 
uiiwni, żeśmy marzyli o asymilowaniu żydów i 
obok tego przywiązywali wagę do oznak zewnę
trznych , to zdaje s ię , że obecnie podobnie mło
dzieńcza fantazya istnieć nie może. Wiemy teraz 
doskonale, że żydzi nie asymilują się z żadną na
rodowością, że nie pragną się asymnować, że wi
dzą w tern zgubę swego plemienia, t. j. samo
bójstwo narodowe. Jeżeli przeto wiemy, że nic 
nie może pobudzić żydów do rzeczywistej asymi
lacji , to na co wymagać, aby oni mniej odró
żniali się powierzchownością od reszty ludności? 
Zdaje się, że zupełnie o to nie mamy się co kło
potać. Żyd doskonale rozumie swoje interesa i 
tam gdzie potrzeba, przybiera on taką postać, jaka 
ma jest najdogodniejsza, ale dla nas nie ma ża
dnej korzyści z tego, żeby żydzi nosili lepsze i 
najmodniejsze ubrania, przeciwnie, wiele na tern 
tracimy. Dla nas nie są straszni żydzi chodzący

w łapserdakaeh, ale groźni są ci, co noszą fraki, 
co wciskają się wszędzie, tam nawet, gdzi = Ro- 
syanie i we frakach przystępu nigdy nie mają 
i skąd ciż żydzi kierują wszystkiemi sprawami na 
korzyść plemienia żydowskiego".

Co na to powiedzą żydzi?

Przegląd polityczny.
K ra k ó w , 25 listopada.

Hlas Naroda  omawiając program czynności 
Sejmu czeskiego w zbliżającej się sesyi, ubole
wa, że S e j m o w i  w y m i e r z o n o  z n o w u  
z b y t  k r ó t k i  c z a s  do o b r a d ,  że przeto 
r z ą d  n i e  s p e ł n i ł  p r z y r z e c z e n i a ,  d a 
n e g o  w p i e r w s z e j  m o w i e  t r o n o w e j ,  iz 
ułatwiać będzie porządny lok czynności parlamen
tarnych przez pozostawienie każdemu ciału usta
wodawczemu odpowiedniego czasu do załatwienia 
wszystkich spraw, w zakres jego kompetencyi 
wchodzących. Dzienniki polskie od dwudziestu 
pięciu lat powtarzają to samo — i dotąd zawsze 
bezskuteczuie!

Agitacya niemiecka, wywołana rozporządzeniem 
językowem ministra sprawiedliwości, nie tylko nie 
ustaje, ale przeciwnie wzmaga się nieustannie, 
sztucznie ciągle podsycana. Sypią się bez końca 
adresy do Schmerlinga, z powodu jego wniosku 
w sprawie tego rozporządzenia w Izbie panów 
postawionego. Rady gminne miast niemieckich 
w Czechach uchwalają mu dziękczynienia, które 
to uchwały starostwa zawieszają, jako przekracza
jące zakres działania rad gminnych. W Wiedniu 
odbyło się przedwczoraj zgromadzenie stowarzy
szenia „przyjaciół postępu" w śródmieściu, na 
którem poseł Plener wystąpił z piorunującą mo
wą w sprawie językowej. Mówca zakończył na
stępującym wnioskiem •

Zważywszy, że rozporządzenie ministra spra
wiedliwości z 23 września dla wielu wypadków 
naznacza język czeski do obrad, a tern samem 
uznaje go wewnętrznym językiem urzędowym 
praskiego a ewentualnie i berneńskiego sądu wyż
szego — zważywszy, że przez to dotychczasowy 
zakres użycia języka niemieckiego zostaje ście
śniony a jednolitość sądownictwa złamaną — zwa
żywszy, że na poparcie owego rozporządzenia nie 
można przytoczyć motywów, w interesie samego 
wymiaru sprawiedliwości leżących — oświadcza 
stowarzyszenie, iż przystępuje całkowicie do wy
mierzonych przeciw temu rozporządzeniu parla
mentarnych kroków niemieckiej opozycyi w Izbie 
poselskiej, i wypowiada p, Schmerlingewi wdzię
czność i uznanie za wniosek jego, w Izbie pa
nów imieniem partyi wiernokonstytucyjnej prze
ciw temu rozporządzeniu uczyniony.

Według doniesień z Pesztu sesya delegacyj 
dla spraw wspólnych zostanie zamknięta dnia 2 
albo 3 grudnia, a to tem pewniej, że między u- 
cnwałami budżetowemi oou delegacyj nie będzie 
żadnych różnic, którebj mogły spowodować zwło
kę. Jest też i pod względem treści i tendencyi 
sprawozdań zupełna między deiegaeyami zgoda, 
tak co do spraw zagranicznych jak i co do więk
szych wymagań budżetowych na zLrojność pań
stwa. Referat F a l k a  o sprawach zagranicznych 
będzie bardzo zbliżony do znanego już referatu 
T h  u n a  — tylko nieco ostrzejszy i bardziej sta
nowczy, jak wnosić można z doniesienia, iż mię
dzy K a l n o k y m ,  T i s z ą  i F a l k i e m  odbyła 
się konferencja, na której postanowiono referat 
zaostrzyć w tym celu, żeby uczynić zadość wy
maganiom skrajniejszych żywiołow w delegacji 
węgierskiej, i uzyskać w ten sposób j e d n o g ł o 
ś n ą  u c h w a ł ę .

Z obowiązku dziennikarskiego, jako signum tem- 
por:s zapisujemy, iż Dublin Nation, organ lor
da mayora stolicy lrlandyi, donosi o zarysach za
wartego już jakoby u k ł a d u  m iędzy  A u s t r y ą ,  
A n g l i ą ,  W ł o c h a m i  i N i e m c a m i .  Wia
domość ta ma pochodzić, jak twierdzi Dublin 
Nation  z poważnego wiedeńskiego źródła. Szcze
góły te są następujące:

1) Na wypadek wojny zRosyą, armia austrya- 
cka zajmie południowe Węgiy i Serbię. Floty 
angielska, austryacka i włoska wpływają na mo
rze Czarne. Niemcy w em ą: udział w wojnie tyl
ko wtedy, gdyby Rosya miała sprzymierzeńców, 
w każdym przecież razie rozstawią półmilions lu
dzi na wschodniej swej granicy dla przyjścia 
w pomoc Austryi, gdyby ta poniosła porażkę.

2) Co do Turcyi. Jeżeli Turcya armię swą od
da do rozporządzenia sprzymierzonych, w takim 
ra^ie całość państwa tureckiego będzie poręczoną 
i sprzymierzeni poniosą koszta uzbrojeń tureckich. 
Gdyby zaś Turcya stanęła po stronie Rosyi, lub 
też sprzymierzonych nie przepuściła przez cie
śniny, wtedy armia austryacka poprze Grecyę, 
Macedonię. Serbię, Bułgaryę i Czarnogórę, a Tur
cya raz na zawśze z Europy wypartą zostanie. 
Grecya otrzyma wyspę Kretę.

3) Co do Francji. Jeżeli się F rancja zachowa 
spokojnie, Niemcy i Włochy poprzestaną na ob- 
serwacyi granic francuskich. Jeżeli Francya po
łączy się z Rosyą, wtedy Niemcy bez wypowie
dzenia wojny z milionem wojska wkroczą do 
Francyi, Włochy zaś przejdą przez Alpy z trzy
kroć stotysięczną armią. Włochy wtedy otrzymają 
Nizzę i Sabaudyę.

Według petersburkiego listu do orleanistycznego 
Soleil w o j n a  R o s v i  z A u B t r y ą  jest nieuni
knioną i bardzo bliską Przygotowania do rozpo
częcia kampanii są już prawie ukończone.

O s p r a w i e  r o s y j s ł  i e* w p r o w i n 
c j a c h  n a d b a ł t y c k i c h  donoszą do St. Pe- 
tersb. Wied co następuje: Kwestya przekształ
cenia tamtejszych gimnazyów niemieckich na ro
syjskie staje na porządku dziennym. Posiadają, 
że reforma zacznie się od D orpatu, Mitawy i 
Rewlu. Krążą też pogłoski o zamierzonem prze
kształceniu w duchu rosyjskim wszechni :y dor- 
packiej, która ma się rozpocząć od wydziału pra
wnego. Twórcą wszystkich zmian na polu szkol- 
nem w guberniach nadbałtyckich jest kurator 
okręgu naukowego Kapustin.

Głównym przedmiotem dyskusji publicznej 
w Niemczech jest n o w y  p r o j e k t  w o j s k o  
wy, który niebawem przedłożony zostanie parla
mentowi niemieckiemu. Dzienniki konserwaty

wne niechętnie są dla projektu usposobione pra
sa zaś liberalna nie rokuje wnioskowi rządowe
mu powodzenia. O stosunku kwestyi wojskowej 
do sytuacyi parlamentarnej w te słowa odzywa 
się Nationalliberale Correspona^n* - . Tb) raz 
pierwszy zdarza się w Niemczech, iż doniosły 
wnioseK dotyczący naszej siły zbrojnej znaiazł 
się w obec sytuacyi parlamentarnej, która spro
wadzić może upadek wniosku, jeżeli centrum od
mówi swej pomocy. Ustawa wojskowa z r. 1874 
była wynikiem porozumienia konserwatystów, 
narodowo-liberałów i 14 postępowców, którzy 
z tego powodu z frakcyi tej wystąpili. Centrum 
domagało się wtedy corocznego zatwierdzenia 
liczby żołnierzy i zmniejszenia armii przez skró
cenie lat służby, oraz sprzeciwiało się utworzeniu 
stałych kadr Ustawa z r. 1880 również prze
szła głosami konserwatystów i narodowo-liberal- 
nych przeciw centrum i party' postępowej, która 
wraz z środkiem żądała zaprowadzenia dwule
tniej służby wojskowej tudzież stawała w obro
nie budżetowego prawa parlamentu, to jest co
rocznego uchwalania budżetu ministerstwa woj
ny, bez względu na ogólną sytuację poh yczną. 
Takiej większości jak w r. 1874 i 1880 dziś nie 
ma, nie można się zaś spodziewać, aby partya 
wolnomyślnych oddała, się w całości lub w czę
ści na usługi rządu i chciała się przyłączyć do 
tych, co za wnioskiem głosować będą Centrum 
przeto bezpośrednio lub pośrednio musi udzielić 
swej pomocy, aby projekt wojskowy mógł mieć 
widoki powodzenia. O tem także wolno powąt
piewać. Wprawdzie centrum w sprawach nie ma
jących związku z kościołem często się rozpadało 
już to z politycznej roztropności, już też z tchó
rzostwa, lecz dziś nikt nie^może przewidzieć, co 
się s tanę z powodu fermentacji, jaka w łonie 
tego stronnictwa się odbywa. Partya niemieckich 
postępowców, a raczej ta jej część, która kiedyś 
przyłączyła się do narodowo-liberalnych. nie zdo
ła się obronić od zarzutu stworzenia ponurej sy
tuacyi politycznej, w której bezpieczeństwo pań
stwa zawisło od woli przewódcy Welfów". Po 
takiem przedstawieniu rzeczy Nationallib. Cor- 
respondens a za nią Koln. Ztng. apeluje do 
posła Rickerta, aby ratował sytuacyę, a to na 
tej zasadzie, że w r. 1880 był gorącym obroń
ca septennatu i gromił postępowców za opozy
cję. Czy dziś to samo uczyni? — oto pytanie, 
na które Koln. Zei*ung nie daje odpowiedzi.

W sprawie pogłoski o u s t ą p i e n i u  m i n i 
s t r a  w o j n y  pisze Kreuz Ztg. co następuje: 
Różne dzienniki doniosły, że minister wojny, gene- 
rał-poruezmk Bronsard Schellendorfl ma ustąpić 
ze swego stanowiska jako minister i objąć do
wództwo 6. korpusu. Ministrem wojny ma zostać 
szef admiralicji generał-porucznik Caprin, a sze
fem admiralicji mianowanym będzie wice-admi- 
rał hr. Monts. Otóż pogłoski tal ie już w roku 
przeszły m obiegały po dziennikach, ,ak pisze 
„K rem  Ztg.u i były tak samo nieuzasadnione 
jak obecnie. Zmiana w ministerstwie wojny tem 
mniej jest uzasadnioną, gdyż minister wojny będzie 
musiał niebawem wystąpić przed parlamentem 
w obronie projektu do nowej ustawy * armii 
niemieckiej, czyli tak zwanego septennatu.

Większa część dzienuików francuskich podała 
bez żadnych uwag wiadomość o objęciu przez 
r e p u b l i k ę  f r a c u s k ą  o p i e k i  n a d  r o s y j 
s k i m i  p o d d a n y m i  w B u ł g a r y i .  Tylko 
Franęais Broglie go wyraziło zdziwienie nad od
waga Freyeiueta, który wziął na swe barki tak 
drażliwe zadanie, po odrzuceniu tegoż przez 
Niemcy. Dziennik ten zapytuje się. dla czego hr. 
Kalnoky ani słówkiem nie wspomniał w swej 
mowie o Francyi, a zarazem pyta, dla czsg« 
Freycinet okazał się względem Rosyi tak uprze
dzającym Odpowiedź bardzc łatwa. Freycinet 
uważał wzięcie w opiekę poddanych samodziericj 
rosyjskiego za. wielki honor, iż rzeczpospolita 
francuska została wybraną do spełnienia takiego 
zadania, a z drugiej strony nie chciał ochładzać 
zapału francuskich szowinistów, którzy od pomo
cy Rosyi spodziewają się wielkich rzeczy.

G a b i n e t  p. F r e y c i n e t a ,  mimo zna
cznych ustępstw w kwestyi budżetowej, ponosi 
ustawiczne klęski w izbie deputowanych. Na po- 
zawczorajszem posiedzeniu przyjęła izba, mimo 
protestu ministra skarbu, Doprawkę, zniżającą 
o 618.000 franków ushnowioną w budżecie pen
sję  dla urzędników skarbu. Mimo oporu p. Sadi 
Carnota, postanowiła izba rozpocząć dysknsyę nad 
innemi jeszcze poprawkami. Mamelucy mmiste- 
ryalni zdołali zaledwie przeprowadzić odrzucenie 
poprawki, domagającej się zniesień a posad pod
sekretarzy stanu; za utrzymaniem wynoBiia wię
kszość tyko cztery głosy. Wełysi-y eztersj pod
sekretarze podali się do dymisji Republikanie 
chcą być teraz oszczędnymi, roztrwoniwszy tyle 
już pieniędzy ze skarbu i nałożywszy na kraj 
tyle ciężarów podatkowych.

Niesłychanego w dziejach parlamentarnych wi
dowiska świadkifęm była w dnit. 19-tym b. m. 
Izba wyższa k o r t e z ó w  h i s z p a ń s k i c h .
Z grona poważnych i wytrawnych senatorów 
podniosł się generał Salamanka, ten sam, który 
podczas sporu o wyspy Karolińskie odesłał ks. 
Bismnrkow. order pruski, i wyłożył z caią swo
bodą poręczoną przez konstytucję potrzebę woj
skowych pronucyamentow, innemi słowy, po
trzebę bezkarności w armii, a fermentu rewolu
cyjnego w kraju. Dniem wprzódy przewodna re
publikanów Salmeron, wyłożył w gronie depu
towanych swojego stronnictwa teoryę, że repu
blika w Hiszpanii da się uizee.zywistnić tylko 
w drodze rewolucyjnej, że p. Castelar, dążący do 
niej „środkami legalneim", jest ideologiem Ró 
wnoczeanie w końcu i prrewódta konserwatystów 
hiszpańskich, p. UanovoS del Castillo, któremu 
znowu pilno do władzy, .zaanonsował rządowi 
swą opozyeyę Wśród tycL okoliczności nie dziw, 
że Sagaście nie spieszy erę z obdarzeniem Hisz
panii dobrodziejstwem głosowania powszechnego

R o z r u c h y  między robotnikami w Ganda
wie trwają dalej. Wszystkie place i budynki pu
bliczne obsadzone są wojskiem. Przedwczoraj 
w nocy kilkakrotnie wojsko zmuszone było użyć 
bagnetów do rozpędzenia nacierających na woj- 
sko tłumów.

Kronika.
K r a k ó w , 25 listopada.

Zebranie ogólne członków krakowskiego To 
warzystwa Technicznego, odbyte dnia 22  b. m .,
było nczne a rozprawy nader ożywione.

W sprawie wzięcia udziału w wystawie krajowei 
powzięło zgromadzenie następujące uchwały: 1. Za
rząd ma się zająć urządzeniem wykładów podczas 
wystawy dla fachowego i umiejętnego obznajmienia 
publiczności z wartością wystawianych przedmiotów. 
2. Zarząd w porozumieniu z Towarzystwem polite- 
cbnicznem lwowskiem ma się zająć zorganizowaniem 
osobnego działu wystawy, obejmującego prace te
chników krajowych we wszystkich gałęziaoh wiedzy 
technicznej i 3. wpłynąć na producentów materya- 
łów budowlanych i artystycznego przemysłu budo
wlanego, aby obok techników utworzyli dopełniają
cy dział przemysłu budowlanego.

Pogadanka o miejscu wystawy była również bar
dzo żywą i interesującą. Zastanawiano się nad roz
miarami przyszłej wystawy, porównywane ją z osta
tnią lwowską i innemi podobnemi zagrauicznemi — 
a przyszedłszy w ciągu dyskusyi do przekonania, 
że p l a c  d w n d z i e s t u  p i ę c i u  m o r g ó w  j e s t  
za wi e l k i  p od  w y s t a w ę  i że p l a c  p i ę t n a 
s t o  m o r g o w y  b y ł b y  aż n a d t o  w y s t a r c z a  
j ą c y ,  Z e b r a r i e  u c h w a l i ł o  r e z o l u c j ę ,  ze 
w o b e c  u d o w o d n i o n e j  p o t r z e b y  t y l k o  
p i ę t n a s t u  m o r g ó w  p o d  w y s t a w ę  k r a 
j o w ą ,  — d a ł o b y  s i ę  d l a  t e j ż e  z n a l e ś ć  
mi e j s c e  w i ę c e j  o d p o w i a d a j ą c e  wymogom 
ja k  p r o p o n o w a n y  p l a r  n a  B ł o n i a c h  
m i e j s k i c h .

Z Uniwersytetu. Profesor prawa kanoniuzn go 
w Uniwersytecie Jagiellońskim, dr. Udał ryk Ht y z -  
m a n , otrzymał przy przeniesienin go na własną 
prośbę w star spoczynku, order korony żelazne 
klasy III.

Nadzwyczajny profesor, dr. Wilhelm Kr e i z e -  
n a c h , został mianowany zwyczajnym profesorem 
języka i literatnry niemieckiej.

Delegatami do komitetu wystawy krajowej w 
Krakowie, zamianował Wydział krajowy pp. dr. Ho- 
szarda i dr. Wereszczyńskiego,

Stowarzyszenie „Zgoda" rozesłało do członków 
swoich zaproszenia na wieczór muzykalny, w sobotę 
27 b. m, w sali cechu rzeźniczego, ku uczczeniu 
rocznicy listopadowego powstania odbyć się mający. 
Wieczorek poprzedzony będzie odpowiedmem prze
mówieniem. Kierunek artystyczny objął p. Wiktor 
Barabasz, dyrektor Towarzystwa muzycznego — 
a w wieczorku weźmie udział chór męski. Początek 
wieczorku o wpół do ósmej

Program jutrzejszego whezorku w Towarzystwie 
Strzeleckiem obejmuje: 1) słowo wstępne, 2) Mo
zart. Jowisz, symfonia, część piepwsz? wykona or
kiestra wojskowa. 3) Deklamacją wypowie p. Bar
szczewska. 4) Śpiew z akompaniowaniem fortepia
nu JSjjYieuK temps romanza i Moniuszko Halka 
solo skrzypce z akompiamentem orkiestry, odegra 
kapelmistrz p. Hock. 6) Deklamacyą wypowie p. 
Lubicz. 7j G odni Canzonetta, orkiestra. Początek
0 godzinie pół do ósmej, — wstęp dla członków 
Towarzystwa i ich rodzin bezpłatny.

Koncert E. d’Aiberta. słynnego pienisty, drugi
1 ostatni, odbędzie się jutro (26 b. m.) w sali ho
telu Saskiego. Program jest następujący: „Staccato 
i Inga" Bach Tansig; „Sonata1*, op 110 A-dur, 
Beethoren; „Nocturn" i „Ballada", As-Jur, Chopin;

Waryacye" na temat Handla, Brahms; „Klavi«r- 
stiick", op. 5 Ni. 4, d’Albert; „Barkarolia", A-moll, 
Rubinstein; „Tarantella", „Walc impromtu* i „Po
lonez", E-dur, Liszt.

Pożyteczna nowość. Od niedawna kursują po 
ulicach Krakowa olbrzymie wozy ciężarowe, rozwo
żące wegiel kamienny na sposób od dawna prakty
kowany we większych miastach jak we Wiedniu, 
Berlinie i t. d., w plombowanych worach. Pozyte- 
czuą tę nowość zaprowadziła w Krakowie general
na ageneya kopalni węgla kamienuego Siersza Ar
tura hr. Potockiego.

Sposób tan ułatwia kontrolę rzeczywistej wagi 
nabytej ilości w ęgla, a rozpowszechnienie go i zasto
sowanie przez inne składy węgla przyczynióby się 
mogło do utrzymania porządku w mieScie, szcze
gólnie w czasie, gdy dostawa węgla oałemi wago
nami zawala ulice.

Słudzy kościelni tutejsi proszą nai o zawiado
mienie publiczności, ii ze względn na trafiające się 
dawniej nadużycia przy roznoszeniu opłatków po do
mach w tym roku każdy z kościelnych zaopatrzony 
będzie w kartę z pieczęcią swej parafii. Na karty 
te, upraszają, aby zwracali uwagę mieszkańcy, gdyż 
opłatki kolędowe, roznoszone bez upoważnienia, mo
gą być szkodliwe, a osoby, roznoszące je bez po
zwolenia władzy kościelnej, zasługują na pociągnię
cie do odpowiedzialności.

Firma G. Ndidlinpsr w Krakowie, skład amery
kańskich maszyn dc szycia, jaz się dowiadujemy, 
wypadkowo tyiko wysłała kopertę z niemieckim a- 
dresem do Gfalicyi, o czem wczoraj pisaliśmy, a na 
dowód przedłożono nam koperty z polskierai napi
sami, oraz korespondencję w języku polskim. —
Z przyjemnością tedy i dla przykładu innych firm 
w kraju notujemy to.

Wynadek. Wczorąj po południu przyszedł Jan 
Ł., szeregowiec I. pułku ułanów, do domu prywa
tnego przy ulicy Basztowej, gdzie dawniej się wy- 
chov'ywał i sieka zem kuchennym oć.iął sobie trzy 
palce u prawej ręki z niewiadomego powodu. — 
Ranneg# odwieziono do szpitala garnizonowego na 
Zamku.

Zapiski policyjne. Straż pobcyjna przyaresztowa- 
ła  wyrobnika Aleksandra Baranowskiego za kradz eż 
szalika w sklepie, do którego wszedł niby w ża
rn arze kupna.

Zarękawek damski, znaleziony wczoraj po połu
dniu, złożono w dyrekoyi policyi.

Konfiskaty. Wczorajszy numer Gazety Narodo
wej nbgf Konfiskacie za artykuł w sprawi* przesi
lenia m arszałkow skiego.

Zmarli- Piotr Prus M i o h i l e w s k i ,  ofloei wojsk 
polskich z 1831 roku, zmarł w Krakowie w 80 
roku iyoia.

0 Tow arzystwie dum oszczędności, zawiąza- 
nem we Lwowie, piszą dzienniki: W uzupełnieniu 
pobieżnej notatki o powstaniu tego Towarzystwa do
dajemy, że werbuje ono członków swoich systemem 
tak zwanym szwajcarskim. System ten polega na 
tem, iż każda z trzydziestu pań stanowląeych głó- 
wry związek Towarzystwa, ma obowiązek zwerbo
wać dziesięć pań; każds znów z tych pięć pań; 
wreszcie każda z pięcia trzy panie. Członkowi* skła
dają na cele Towarzystwa eo najmniej po 10 cut. 
miesięcznie, a fundi sa spodziewany stąd całorocznie

obliczono na 14 000 złr. Szczegóły te ogłaszamy 
w tym celu, aby poinfo.mowaó nasze czytelniczki, 
w całym kraju bowiem, w najmniejszej nawet mie
ścinie, powinne powstawać takie same Towa.zystwa, 
których działalność mrówcza może wydać znakomite 
owoce dla naszej sprawy narodowej. Rzecz prosta, 
że i mężczyźni powinni stanowczo pójść za pizykła- 
dem zacnych Polek naszych.

Brzesko, 25 listopada. Wczoraj od samego rana 
liczna publiczność gromadziła się do kościoła tutej
szego, gdzie na katafalku, przystrojonym w wieńce 
i kwiaty, ustawioną była trumna z ciałem ś. p. Ar
tura hr. Sumińskiego, właściciela dóbr Słotwina.

Zmarły od lat trzech dopiero zamieszkał w oko
licy tutejszej. A jaką umiał sobie zjednać u wszy
stkich miłość i symDatyę, pokazała ogólna boleść 
i niekłamany żal, najwymowniej świadczący o cno
tach i zasługach ś. p. Artura hr. Sumińskiego.

Ks proboszcz Siedlecki, wymownie i serdecznie 
przemawiając nad zwłokami, wspomniał takie, że 
ś. p. Artur hr. Sumiński w roku 1868, będąc żo
natym, ojcem rodziny i właścicielem obszernego ma
jątku , na odgłos powstania narodowego wyruszył 
na pole waiki, a sformowawszy oddział swoim ko
sztem, walczył z nim ai do upadku powstania. — 
Skompromitowany wobec rządu rosyjskiego ucnodzió 
musiał z całą rodziną za granicę. Os'adł w W. Ks. 
Poznańskiem, a na lat kilfta przed śmiercią mie
szkał u Galicyi, gdue dokonał żywota.

Dembica, 24 listopada. Staianiem tutejszego sę
dziego pow. edbyło się w kościele perafialnym w 
dn. 23 bm. żałobne nabożeństwo za ś. p. Antonie
go Sas Korczyńskiego, em. radcę krajowego i by
łego sędziego pow w Dębicy przy licznym udziale 
pnbliezoośoi miejscowej.

Do Rany powiatowej w  Jaśle z większych po
siadłości wybrani zostali p. p. Stanisław Kotarski, 
Konstanty Piiiński, Antoni Lisowiecki, Stanisław 
Przyłęcki, Apolinary Przyłęcki, Ludwik Dzianot 
i Konstanty Macewioz, właściciele dóbr, oraz dr. 
Roman Adamski, adwokat.

W Przemyślanach ybór uzupełniający dwóch 
członków Bady powiatowej z grupy gmin wiejskich 
odbędzie się 30 grudnia r. b.

W Tarnopolu staraniem tamtejszego oddziałn To
warzystwa pedagogicznego odbędzie się w niedzielę 
28 b. m. wieczorek literacko-muzykalny kn uczcze
niu pamięci A. M ckiewicza. Kierownictwo wieczor
ku objął p, Władysław Wszelaczyński Oprócz za
proszonych amatorów weźmie udział w wieczorku 
chór szkoły Towarzystw? przyjaciół muzyki.

2. Poznania piszą do Germanii, że los reszty 
nauczycieli gimnazyalnych Folaków jest zadecydo
wany — przeniosą ich wszystsicn do prowinnyj 
niemieckich. Odnośne dekrety przychodzą wprosf z 
biura ministe-yalnego, tal, że tutejsze prowincyonal- 
ne kolegom szkolne w tych translokacyach wcale 
nie ma udziału. Eząd zmierza do tego, ai>y nie było 
dostatecznych sił do nauki języka poiskiegu, tak 
aby lekcye te zredukowane do dwóch godzin tygo
dniowo, zupełnie znikły. Korespondent dodaje, że 
każdy nauczyciel glmnazyalny , przychodzący do 
Księstwa z innych prowincyj, otrzymu e 600 marek 
dodatku osobistego, gdy tymczasem przenoszeni do 
NieihiecJ Polacy, ani grosza więcej nie otrzymnją. 
Tutejsi nauczyciela Niemcy są z tego powodu nie
zadowoleni , bo pierwszeństwo zawbze mają rodacy 
ich z innych prowincyj.

Jan Scnerr znakomity historyk i krytyk li^ra-
tm j, ur»<ł*fmy -łi l&iT r. WTT‘henrecÓDerg w Wir
tembergii, zmarł w Zurychn. Nkjgłośniejszemi dzie
łami zmarłego s ą : „Historya literatury powszech
nej", Historya literatury niemieckiej, angielskiej, 
dalej dzieło „Deutsche Cultur ńnd Sittengeschichte", 
„Młodość Goethego" itd. Pisywał również wftle w 
kierunku beletrystycznym, a jako nowelista odzna
czał się niezwykłą orygiralnością. Całi życie hołdo
wał domoratycznym i liberalnym zasadom. W  r. 
1848 jako poseł w wiifembnrgskiej Izbie deputowa
nych objął przywództwo demokratyczntgo stionni- 
ctwa, a to spowrdowało go do opuszczenia w rokn 
następnym Niemiec i szukania schronienia w wolnej 
Szwajoaryi. Od r. 1860 Scherr jako profesor fuera 
tury niemieckiej na un'wersyteois w Zurychu był 
chlubą tej instytucji. Pozostawia po sobie imię gło
śne, zasłużone snmi nną i gruntowną pracą, a jako 
dzielny szermierz zasad postępowych wielki żal wzbu
dza śmiercią swą u wszystkich pragnąeych wyzwo
lenia ludzkości z pęt fałszu i przemocy.

Demonstracja prztciw Bulowowi. Znakomity 
lortcpiiinista l  ans von Billów podczas ostatniego 
pobytu w Pradze szczerą sympatyę okazywał Cze
chom, a nawet na afiszech nie Eansem, lecz Hanu- 
szem się nazwał. W ten sposób wywołał wielką 
burzę w prasie niemieckiej i nie starczyło pocisków 
dla „odszczep.eńca", któremu rtdzono nie pokazy
wać się nigdy więcej w miasteczkach niemieckich. 
Bulów jednak nie usłuchał i kilka dni temn wy
stąpił w koncercie fllharmonicznym w Dreźnie, co 
spowodowało niepamiętną demoustraoyę. Za ukaza
niem się artysty na estradzie, rozległy się iak pi
szą dzienniki tamtejsze, oklaski „cudzoziemców".“ 
To stało się hasłem bezprzykładnego skandalu. Ze 
wszystkich stron odezwały się świstania, sykania, 
krzyki „Hanusz precz!" Wszcząi się piekielny ha
łas, kobiety zaczęły mdleć, uciekać, zjawiła się po- 
li -ya i iBiłowaia przywrócić porządek, ale daremnie. 
Nareszcie wzmagające się wołania „Beethoren", 
przywróciły spokój o tyle, iż siedzący przez cały 
ten czas spokojny i uśmiechnięty przed fortepianem 
Bulów, mógł zacząć grać. W czasie wykonania kou- 
certu Es-dur Beethorena, nieprzyjazne zajścia wciąż 
się powtarzały i po skończeniu wzmogły się do te
go stopnia, iż policja zmuszoną była usunąć z sali 
ki ku najgwałtowniejszych krzykaczy. Po odegraniu 
drugiego koncertu G-dur, powtórzyła się ta sama 
scena. Billów, ukłoniwszy się kilkakrotnie z szyder
czym uśmiechem, spokojnym krokiem opuścił salę, 
przekonany, jak miłych ma rodaków.

Mianowania. Ministerstwo handlu przeniosło ofi- 
cyała pocztowego Alojzego Kanczuckiego z Czernio- 
wuc do galicyjskiego okpęgu pocz* i telegrafów. 
Dyrekcja poczt i telegrafów przydzieliła gc do kom
binowanego urzędu w Tarnowie.

Namiestnik zamianował praktykanta dyrekoyi po
licyi we Lwowie Wilhelma Scuwohtla konoenistą tej
że dyrekcji policyi.

Bada szkolna krajowa zamianowała prowizory
cznego nauczyciela Józefa SzowrońskiAgo w Łady- 
czynie rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Ładyozynie.

Repertuar teatru krakowekiego.
W s o b o t ę 27 liztopaaa: Po raz pierwzzy : 

„Chamilla •“ , komedya w I aktach Oktawiueza 
Feaillata tfómaczył Zygmnnt Sarnecki,
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W n i e d z i e l ę  28  listopada: Uroczyste przed
stawienie ku uczczeniu nieśmiertelnej pamięci Ada
ma M ickiewicza: .Konfederaci B arscy1*, dramat w  
2 aktach przez Adama Mickiewicza i po raz pierw
szy : „Anna de Kerviller“ dramat w 1 akcie Er 
nesta Legóuve, w  roli Anny de Kerviller wy.-tąpi 
paai Solecka, była artysikn teatru lwowskiego.

W nauce: „Lekkodueh'*", komedya w 3 aktach 
Józefa Blizińskiego i Zygmunta Sarneckiego.

mu w«irnMqgwwjiii« ~ -‘net iitf—tbw

Z krakowskiego sądu.

D ziś objął kierownictwo tutejszego sądu krajo
wego nowo miaunwany prezydent p. Józef J a s i ń 
s k i ,  poseł do Bady Państw a Urzvdnicy sądowi 
wszystkich oddziałów sądu krajowego pod przewo
dnictwem nadradcy p. Macieja Czyszczaua oczekiwali 
przybycia swego nowego przełożonego, którego wpro
wadził prezydent sądu krajowego wyższego p. Ignacy  
ZDorowski i do zgromadzonych przemówił jak na
stępuje :

„W ielmożni i szanowni panowie! Wprowadzam 
w urzędowanie JW nego p. Jasińskiego Józefa, m i 
nowanego z łaski najmirościwiej nam panującego 
cesarza prezydentem k akuwskiego sądu krajowego. 
Jaśnie Wielmożny Banie prezydencie oddaję Ci kie
rownictwo Krakowskiego sądu krajou ego, któremu 
przewodniczyć do niedawna miałem zaszczyt; jestem  
zatem w miłem położeniu wyrazić się z własnego 
przekonania pochlebnie o większości ty c h , którzy 
wchodzą w s„ład osobowy krakowskiego sądu kra
jow ego. Poczuwam aię do obowiązku wspomnieć w 
pierwszym rzędzie z uznaniem i  wdzięcznością o 
JW . panu nadradcy Czyszczanie, który zawsze szcze
rze, gorliwie i chętnie wzorowo wspierał i wyręczał 
mnie w mojem urzędi waniu.

Panowie radcy i sędziowie p, łn ili i mam nadzieję 
pełnić będą swoje obowiązki urzęduwe oględnie i  do
kładnie, sumiennie i sprawiedliwie, szukając w swych  
czynnościach urzędowych punktu oparcia po za za
biegami stronnictw i umiejąc łączyć wymiar spra
wiedliwości z przestrzeganiem form procesualnych,

K ształ ącą się młodzież w zawodzie sędziowskim  
polecam szczególaej 1 ,vej pieczy JW . prezydencie, 
a doświadczysz z zadow oleniem , że c i ,  którzy nie 
przestali kształcić się teoretyczi, o, przez Ciebie po
uczani i zachęcani, szczerze wezmą się do pracy i 
zdumiewające robić będą postępy.

W naczelnikach urzędów pomocniczych i hipo
tecznych znajdziesz panie prezydencie w  swoim za
wodzie wieloe dosw.adczonych pracowników, którzy 
przy pomocy przeważnie pilnych i pracowitych u- 
rzędnikow manipulacyjnych utrzymują manipulację 
sądową we wzorowym porządku.

N ie wątpię na chwilę, że sam tego doświadczysz, 
o czem mówiłem z w łasnego przekonania.

Źjcząc Ci J W  panie prezydencie w szelkiego po
wodzenia na tem nuwem i zaszczytnem stanowisku, 
zapewniam, iż użyczę Ci wszelkiego poparcia, którego 
użyczyć sądom pierwszej instancyi jest moim obo
wiązkiem. przezf mnie tem ściślej i sumienniej prze
strzeganym , ile że w iem , że na sądach pierwszej 
instancyi cięży całe brzemię wymiaru sprawiedliwo
ści. P . nadradca Czyszczan raczy Ci przedstawić 
zgromadzonych.

P o tem przemówieniu zabrał g łos p. Czyszczan i 
zwracając się najprzód do prezydenta apelauyi prze
mówił :

Dostojny P a n ie  prezydencie! Pozw ól złożyć Ci 
w  imieniu zebranego gremium urzędników w szyst
kich oddziałów sądu krajowego podziękowanie, że 
raczyłeś zaszczyc-ć nas swoją obecnością Obecność 
ta i powtórne uznanie naszych dobrych chęci jest 
najmilszym dowodem tej życzliwości, której od Cie- 
Die zawsze dotąd doznawał sad krajowy.“

Zwróiiwszy się do prezydenta p. Jasińskiego, 
mówił d a le j:

.T y  zaś JW . Fanie prezydencie, nim przedsta
wię Ci członków tego trybun ału , racz dzisiaj przy
jąć wyrazy należnego od nas uszanowania i głębo
kiej ezcL

Mamy nadzieję, że na tem zaszczytnem nowem sta
nowisku będziesz tak sprawiedliv,y jak i wyrozumiały. 
Co do n a s , mamy poczucie i  świadomość obowiąz
ków względem państwa i względem naszego kraju. 
Obowiązki te, jak detąd, i nadal sumiennie spełniać 
chcemy i będziemy.

A teraz pozwól sobie przedstawić pojedynczo człon
ków tego sądu.

Przed przedstawieniem przemówił nowo mianowa
ny prezydent p . Józef Jasiński w te słcw a:

Z łaski najmiłościwiej nam panującego monarchy, 
co dopieio powołany w skład trybunału tego, prze
jęty przekonaniem, że powaga i znaczenie sądu jest 
pierwszem źródłem i podwaliną bytu i pomyślnego 
rozwoju społeczeństwa, jest jednym  z kardynalnych 
warunków umoralnienia i materyalnego dobrobytu, 
pragnę i chcę sumiennie i ściśle dopełaić obowiąz
ków moich.

Sam na swoje siły  licząc, nie m ógłbym  podołać 
przyjętemu na siebie zaszczytnemu a zarazem tru
dnemu zadaniu, gdyby mię nie wspierała wasza 
św iatła wiedza i gorliwość. Wstępując w te mury, 
już m iałem  to niezachwiane przekonanie, że pragnie
cie przedewszjstkiein dobra Kraju, i miałem ufność, 
że mnie w mych usiłon aniach wspierać będziecie. 
Ta ufność moja, wzmocnioną teraz jeszcze została

przemówieniem Szan. pana prezydenta Zborowskie
go, którego nie zachwiana dbałość o dobro i powo
dzenie Sądów, nie tylko u nas w  kraju, ale i po 
za granicami naszego kraju dobrze jest zn an ą; 
a przemówienie Szan. pana nadradcy Czyszczana 
upewnia mię, iz w m ych usiłowaniami wspierać inn e bę
dziecie. W itam więc panów, jako współpracowników  
moich. Powiedziano ta już w starożytności, że sę
dzia jest głosem  ustawy. Jabym powiedział, że U - 
rzędy pomocnicze są głosam i sędziego. Jeżeli ten  
głos za późno lub niedokładnie tam zajdzie, gdzie 
ma być usłyszany, to wszelka działalność sędziego 
byłaby bezskuteczną. Skąd mam i tę nadzieję, że 
i panowie urzędnicy Urzędów pomocniczych, ta 
kże czują w ażność swego obowiązku, jak to już 
Szan. pan prezydent Zborowski wspomniał, że ró
wnież ściśle swoje obowiązki spełniać będą, Baz 
jeszcze mam zaszczyt powitać panów. Poczem nad- 
ladea p. Czyszczan przedstawił pojedynczo nowe
mu prezydentowi wszystkich członków sądu.

W iattolci naiihowe, l i t n l i e  i artjstjcffi.
— „Lekkoducha**, najnowszą komtdyę p. p. Z. 

Sarneckiego i J. Blizińskiego, pierwsza ze scen pol
skich w ystaw iła scena poznańska —  Sprawozdawca 
D uennika Poznańskiego o nowości tej takie za
mieszcza u w a g i: „Przedstawiona w sobotę po raz
pierwszy kumedya w czterech aktach p p. Józefa 
Blizińsh ego i Zygmunta Sarneckiego „Lekkodueh**, 
jest obrazkiem obyczajowym o uczciwej terdeneyi, 
strojuym w liczne aKcesorya, lecz rozpadającym się 
przy św ietle kinkietów w kaw ałki, niedające się ze 
sobą uapowrót połączyć —  dla braku jednolitej my
śli przewodniej i ścisłego powiązania. A związanie 
się w tym wypadku dwóch cenionyoh autorów nie 
ratuje dzieła od rozpadnięja się W adliwość budo
wy sztuki ujawnia się w treści, której brak jasne
go tematu, jedności i zaokrąglenia, kardynalnych 
warunków kompozycyi każdego utworu scenicznego.

Przy współudziale dwóch zdolnych kouiedyopica- 
rzy n «  m ógł pozostać „Lekkodueh** bez pewnych 
zalet, Celuje on zręczną i malowniczą scen eryą , a 
cechuje go ton elegancki, Który nie spycha utworu 
do poziomu kiotochwili i farsy, lecz owszem utrzy
muje go na wyżynie komedyi salonowej. — Efekto
wnym jest mianowicie akt arugi w  pracowni ma
larskiej, jak również udatnie obmyślany i przepro
wadzony jest w akcie trzecim pom ysł schadzki na 
wystawie obrazów“.

Sprawa bułgarska.

Przymierze rosyjsko-francuskie stanowi znowu 
główny przedmiot rozpraw w publicystyce euro
pejskiej. Nabrałoby ono odrazu zupełnie innęgo 
znaczenia i stałoby się osią przyszłych wypad
ków, gdyby się sprawdziła wiadomość, że s u ł  
t a n  p o s t a n o w i ł  o t w o r z y ć  D a r d a n e l l e  
d l a  O i f r ę t ó w f r a n c u s k i c h ,  k t ó r e  ma j ą  
s i ę  u d a ć  n a  m o r z e  C z a r n e  d l a  o t o c z e 
n i a  o p i e k ą  p o d d a n y c h  r o s y j s k i c h  w 
Bu t g a r y  i. Poniżej zamieszczamy doniesienie 
Polit. Corresp. która nie spodziewa się, ażeby 
Rosya zawarła przymierze z Turcyą — Obie 
te wiudomości wykluczają się wzajemnie. Ukaza
nie się okrętów francuskich na morzu Czarnem, 
skoro okręty te przybywają tam w interesie Ro- 
syi, byłoby w każdym razie poważną mauifesta- 
cyą. Ponieważ zaś zależy to wyłącznie od woli 
Wysokiej Porty, przeto zezwolenie na przejście 
okrętów francuskich przez Dardanele byłoby wcale 
niedwuznacznym objawem ze strony Turcyi.

Drugą niezmiernie ważną wiadomość przynosi 
nam Eudapest. Corresp. Urzęaowe to pismo o- 
trzymało telegraficzne doniesienie, że R o s y a  
n i e  z a p r o p o n u j e  m o c a r s t w o m  k a n d y 
d a t u r y  ks.  M i n g r e i s k i e g o ,  gdyż przeko
nała się ona, że napotkałaby na nieprzezwycię
żony opór. Równocześnie ogłasza konserwatywna 
berlińska Kreuzzeuu y  następującą charaktery
stykę rosyAkiego kandydata, naKreśloną piórem 
obeznanej ze stosunkami osoby: „Książę Min- 
grelski, którego dzienniki zapewne bez podstawy 
uważają za kandydata do tronu bułgarskiego, ma 
być człowietciem pogrążonym w zupełnej apatyi 
wskutek choroby i nieszczęść rodzinnych. Jego 
żona, z domu Adlerberg, jest ze swą szeroką 
naturą absolument impossible nawet w owych od
ległych, połazyatyekieh krajach**.

Ks. Aleksander Battenberski wysłał do Sofii 
następujący telegram z podziękowaniem za życze
nia legencyi: „Dziękuję Wam z całego serca. 
Dumny jestem widząc, że cały naród bułgarski 
święci dzień dzisiejszy. Winszuję Wam, że Kaul- 
bars opuścił Bułgaryę**. S t oj a n o  w. najwier- 
nmjBzy stronnik Batteuberga, i pięciu innych 
członków7 Sobrania wyjechali na Bukareszt do za
chodniej Europy. Z Bukaresztu donoszą, że ce
lem ich podróży jest Heiligenberg pod Darm
stadtem. Mają oni spotkać się tam z ks. Ale
ksandrem i naradzić się co do dalszego postępo
wania wobec odjazdu Kaulbarsa i odmown°j od
powiedzi ks. Waldemara.

Ów k a w  as  rosyjski, który upiwszy się w sa- 
mą porę przysłużył się gen. Kaulbarsowi, otrzy
mał nie tylko k^zyż św. Jerzego, lecz także 15 
rubli miesięcznej pensyi. W przeszłym tygodniu 
wręczył mu p. I g e l s t r ó r a  udzieloną przez ca
ra odznakę. Charakterystycznem jest, że dzien
niki berlińskie upatrują w tem obrazę armii i dy- 
nastyi niemieckiej, gdyz wielu członków rodziny 
cesarskiej nosi ten sam order.

Włoska Reforma pisze o sprawie wschodniej: 
„Zajęcie S a l o n i k i  przez Austryę byłoby dla 
Włoch równie szkodliwem, jak wzrost potęgi ro
syjskiej na półwyspie Bałkańskim i z tego po
wodu rząd włoski me sądził nigdy, iżby się mógł 
zgodzić b e z w a r u n k o w o  na politykę Austryi 
na wschodzie. Austrya umiała zaskarbić sobie 
w dzisiejszem położeniu sympatye innych państw, 
ale równie jak każdy rozumny człowiek musi 
przyklasnąć oświadczeniom hr. Kalnoky’ego, tak 
samo wszyscy muszą przyznać, że postępowanie 
Austryi nie wypływa z popędu serca, lecz z po
trzeby. Interesu Austryi zgadzają sic dopóty z in
teresami Włoch, dopóki Austrya trzyma się za
sady, że półwysep Bałkański nie powinien być 
własnością ani Rosyi, ani Austryi, lecz należeć 
wyłącznie do ludów bałkańskich“.

Przed kilku dniami przytoczyliśmy artykuł pół- 
urzędowej, konstantynopolitańskiej Turąuic, w któ
rym poruszono myśl, ażeby Europa powierzyła 
sułtanowi zamianowanie nowej regencyi i rozpi
sanie wyborów do nowego Sobrania. Za komen
tarz do tego artykułu może posłużyć następujący 
telegram, który Pol. Corr. odbiera z Konstanty 
nopola: „W sferach urzędowych twierdzą że 
Turąuie pisząc o prawie sułtana do złożenia z u- 
rzędu dz.siejszych regentów, nie uczyniła tego 
z natchnienia rządu. Zasługuje to jednak na uwa
gę, że mógł się on ukazać mimo surowej cenzu
ry. Wysoka Porta jest nieco rozdrażniona tem. 
iż ani w mowie Salisbury’ego, ani w artykułach 
prasy europejskiej nie ma wzmianki o udziale 
Turcyi w załatwieniu sprawy bułgarskiej. Być 
może, że ów artykuł ukazał się po to , ażeby 
przypomnieć Europie o istnieniu Wysokiej Porty, 
która ma prawo występować samodzielnie. W woj
skowości panuje tu znowu większy ruch; mimo 
tego samodzielna akcya Porty jest zupełnie wy
kluczoną. Poseł rosyjski Nelidow oznajm ił, że 
Rosya nie myśli o zbrojnej interwencyi w Buł- 
garyi, lecz że zarazem nie pozwoli, ażeby tam 
inne państwo interweniowało. Dodał on również, 
że wkroczenie wojsk tureckich do Rumelii zmu
siłoby Rosyę do obsadzenia Bułgaryi. Nawet i 
bez tej przestrogi nie zerwałaby się Porta do 
czynu bez wyraźnego mandatu mocarstw. Oświad
czenie N e l i d o w a  dowodzi jednak, że przymie
rza Rosyi z Turcyą dotychczas nie ma, i że się 
spodziewać nie można*1.

(Telegramy „Nowej Reform yu.)
Sofia 25 listopada. Uwięziono tu Topawicza- 

rowa, profesora szkoły wojskowej za podżeganie 
do buntu tych samych kadetów, którzy zostali 
ułaskawieni, mimo udziału w zamachu stanu 
Kadetów rozbrojono; śledztwo wdrożone.

Odtissa, 25 listopada. Zawinął tu okręt „Za- 
bijaka“ z konsulem rosyjskim z Burgas, z Nabo- 
kowem, Zalewskim i siedmiu emigrantami buł
garskimi.

Petersburg, 25 listopada. Joprnał de St. Peters- 
bourg domyśla się, że rząd powierzył opiekę nad 
poddanymi rosyjskimi w Bułgaryi konsulom fran
cuskim tylko w Rumelii wschodniej, gdzie nie 
ma konsulów niemieckich, tu korzystają Rosjanie 
z opieki Francyi.

Bąrlln, 25 listopada. Nord. Allg. Ztg  oświad
cza dziś, że doniesienie dziennika angielskiego 
Timcsa o bezskutecznych rokowaniach między 
Kiiulbarsem a reprezentantem Niemiec co do o- 
pieki nad Rosyanami w Bułgaryi, — jest zupeł
nie bez podstawy. Takie sprawy załatwiają rządy 
wprost między sobą.

Rzym 25 listopada. Dokumenta do sprawy 
bułgarskiej, przedłożone parlamentowi w księdze 
zielonej, sięgają po dzień 20 listonada. Dowodzą 
one, że Włochy trzymają się trwale traktatu ber
lińskiego, bez wyłączania wszakże specjalnego 
wpływu Rosyi w Bułgaryi, że zgadzają się z za
patrywaniem hr. Kalnoky’ego w tem , że przy
wrócenie normalnych stosunków w Bułgaryi jest 
niemożliwe, dopóki Rosya trwać będzie w abso
lutnej negacyi, że wreszcie podług depeszy z 15 
b. m. oświadczono na zapytanie ze strony Rosyi 
gotowość zgodzenia się na kandydata rosyjskiego 
na tron bułgarski, jeżeli wszystkie gabinety zgo
dzą .się na niego, przyczern zwrócono uwagę na 
konieczną potrzebę corychlejszego ogłoszenia kan
dydatury przez obecne Sobranie.

Ostatme wiadomości.
Z Ż y w i e c k i e g o  piszą nam:
Powszechne zdziwienie wywołała tu uchwała 

powiatowego komitetu przedwyborczego, który 
większością j e d n e g o g ł o s u  postawił kandy
daturę prezesa Rady powiatowej p. Antoniego 
M i c h a ł o w s k i e g o  na posła do Sejmu kiajo-

wego. Komitet centralny, trzymając się formy, 
zatwierdził tę kandydaturę, ale trudno uwierzyć, 
żeby to był uczynił z całą wiarą w zwycięstwo 
swego kandydata, i z tą świadomością, że wybór 
ten wzmocni w Sejmie liczbę posłów, będących 
dodatnią siłą w pracach sejmowych. Pan Micha
łowski siłą taką nie będzie — to musi przyznać 
każdy, kto go zna, i kto się tu na miejscu przy
patrzył jego „działalności“. Przy wyborze preze
sa Rady powiatowej był ambaras wielki z kan
dydaturą na prezesa. Nie chciano odstąpić od 
„tradycji** i prawie powszechnego w kraju na
szym zwyczaju, że prezesem Rady powiatowej 
musi być koniecznie większy jakiś possessionatus, 
a że p. Michałowski był jedynym takim w Ra
dzie, przeto w prośby do niego, żeby wybór 
przyjął. Kandydat wzdrygał się i oświadczył wy
raźnie, że się na  t y c h  s p r a w a c h  n i e  zna .  
Członkowie Rady, zamiast się zadowolić tem. tak 
bardzo wyraźnem a uczciwem oświadczeniem, 
nalegali dalej, aż w końcu p. Michałowski zwró
cił się do dotychczasowego wiceprezesa: Jeżeli
pan będziesz za mnie robił —  to przyjmę. I w 
ten sposób został prezesem. Jest to charaktery
styka i stosunków naszych i osobistości obecne
go kandydata, któremu nic zarzucić nie można 
prócz tego, ze nie dorósł do stanów sk, na któ
re go zbieg okoliczności wysuwa.

Kandydat przeciwny, dr. Stanisław Ł a z a r 
ski ,  który upad? tylko mniejszością jednego gło
su — odznacza się wyższą iniel.gencyą, znajo- 
miścią ustaw, praktycznem obznajomieniem ze 
sprawami i stosunkami krajowemi, i gorliwem a 
zawsze postępową i narodową myślą natchnionem 
działaniem w sprawach publicznych. W jego też 
ręce złożyć pragną mandat sejmowy ci wszyscy, 
którzy sprawy publiczne pojmują poważnie, i 
którzyby radzi ze swej strony, według sił, przy
czynić się do wyprowadzenia spraw krajowych 
ze stanu zabagnienia, w jakiem one ugrzęzły, 
dzięki naszym zachowawcom, co prawda z imie
nia tylko będącym zachowawcami, bo niczego za
konserwować nie umieli, i doprowadzili do tego, 
że nietylko im samym, ale i krajowi grunt się 
z pod nóg usuwa. Mamy też nadzieję, iż przy 
wyborze tym zwyciężymy.

'w w w b u m j i i.  iw w ^ s w w s u a m p e ą s  >:

Telegramy „Nowej Reformy!*
[Z  biura korespondencyjnego.)

Praga, 25 listopada. W wyborach uzupełnia
jących do Rady gminnej zwyciężyli wszyscy kan
dydaci czeskiego komitetu wyDorczego.

Berlin, 25 listopada. M o w a  t r o n o w a ,  od
czytana dziś przy otwarciu p a r l a m e n t u  n i e 
m i e c k i e g o ,  oznajmia, że celem polityki Nie
miec jest utrzymanie p o k o j u  i zachowanie je
dności między państwami. Dla osiągnięcia tego 
celu używają Niemcy wpływów, które pozyskały 
przez zamiłowanie w pokoju, przez powszechne 
zaufanie, nie wtrącanie się do spraw bieżących, 
tudzież przez ś c i s ł ą  p r z y j a ź ń  c e s a r z a  
z o b o m a  s ą s i e d n i e m i  d w o r a m i .

Berlin, 25 listopada. Dzisiaj otwartym został 
parlament niemiecki. Mowa tronowa podnosi jako 
najważniejszy z wniosków rządowych projekt pod
wyższenia siły zbrojnej z początKiem nowego ro
ku etatowego. W armii jest rękojmia trwałej 
ochrouy błogich owoców pokoju. Chociaż polity
ka państwa stale jest pokojową, nie mogą jednak 
Niemcy, bacząc na państwa sąsiednie, zwlekać 
dłużej z podwyższeniem siły zbrojnej, a zwła
szcza stanu pokojowego armii. Cesarz zgodnie ze 
związkowemu rządami żywi nadzieję, że konie
czność tego, w interesie narodowego bezpieczeń
stwa niezbędnego żądania, będzie z całą stano
wczością uznana przez cały naród niemiecki i je
go reprezentacyę.

Drugie przedłożenie odnosi się do oDieki nad 
wdowami i Sierotami po tych, którzy należą do 
armii i marynarki. Rządy związkowe temoardziej 
liczą na przyjęcie tej ustawy, że odpowiada ona 
życzeniu przez parlament wypowiedzianemu, a 
względnie finarsowemu położeniu państwa. Mimo 
to dodatki matrytcułarne będą musiały być pod- 
podniesione i wniosek o nowy kredyt nie da się 
uniknąć, zwłaszcza, że onok wyższego budżetu 
wojskowego i zwiększonych wydatków na dług 
państwa i na etat pensyjny, musi się pokryć zna
czny ubytek zeszłoroczny w podatku od cukru.

Kilkakrotnie w parlamencie podniesiona po
trzeba zmiany w rozkładzie ciężarów przez po
większenie podatków pośrednich me tylko trwa 
dalej, ale też skutkiem podwyższenia dodatków 
matrykularnych staje się bardziej naglącą niż do
tąd. Mimo to nabrały związkowe rządy przeko
nania, że ich jednogłośne zdania o konieczności 
zmiany w sposobie dostarczenia funduszów nie 
podziela większość lndności i reprezentacyi w tym 
stopniu, żeby można oczekiwać jednogłośnej u- 
chwały. Żie zaś rządy nie mogą mieć innego niż 
naród interesu, przeto cesarz zaniechał myśli 
wprowadzenia w czyn własnego co do reformy 
podatkowej przekonania, póki potrzeba ta nie 
będzie przez naród uznaną, i póki się to przy 
wyborach nie objawi.

Ciąg dalszy socjalno - polttycznego ustawodaw

stwo jest cesarzowi ciągle na sercu. Z zadowole
niem można uznać, że drogi, na które wstąpiły 
Niemcy przed innemi państwami, okazały się do- 
stępneini i że nowe urządzenia okazują warunki 
bytu i rozwoju. Najbliższem zadaniem jest teraz 
rozciągnięcie dotychczasowego zabezpieczenia na 
wypadek kalectwa i na inne koła robotników.— 
W  tym celu przedłoży się parlamentowi dwa pro- 
jekta do ustaw, jedeu o zabezpieczeniu maryna
rzy, drugi o robotnikach zatrudnionych w budo
wnictwie.

Po dalszem wykonaniu tego zabezpieczenia 
zwróci się troskliwość rządu ku zabezpieczeniu 
na wypadek siarości i utraty zdolności do pracy. 
Na to będzie potrzeba środków, których jednak 
przy dotychczasowem ustawodawstwie podatko- 
wem nie ma. Co do ustaw o klasie rzemieślni
czej przyszłe rozprawy zapowiadają wynik odpo
wiedni.

Następnie zapowiada mowa tronowa przedło
żenie wniosku o utworzenie seminaryów dla ję
zyków oryentalnych i wniosku o zmniejszenie 
opłat dla adwokatów.

Paryż, 25 listopada. Na wczorąjszem posiedze
niu Izby poselskiej — po oświadczeniu komisyi 
budżetowej, iż się zgadza z redukeyami, które 
Izoa postanowiła wziąć pod rozwagę, uchwalono 
je znaczną więKszością mimo sprzeciwianie się 
prezesa gabinetu i ministra skarbu.

D e l a f o s s e  zapowiedział interpelację w spra
wie Bułgaryi i Egiptu.

T h i b a u d i n ma objąć naczelną komendę w 
Annamie i Tonkingu.

Londyn, 25 listopada. Lord Salisbury miał 
wczoraj konfereneyę z ambasadorem rosyjskim 
Staalem.

Londyn, 25 listopada. W  nocy z 23 na 24 
w Casteisland w Irlandyi przyszło do stam a 
między „rycerzami nocy księżycowych** (rnoop- 
lighters) a policją. Z obu stron padły strzały. 
Pięciu uwięziono.

Rzym, 25 listopada. Popolo Romano donosi,. 
że na wczorąjszem zebraniu większości Izby mi
nistrowie wojny i marynarki odpowiadali na za
pytania , tycząee się armii i floty, i oznajmili, 
że Włochy są przygotowane na wszelki wypadek. 
•SSSH B
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Rubryka „Nadesłane** nie pochodzi od Redak- 

c y l , która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje

NADESŁANE.
(Dobre domowe lekarstwo). Powszechnie zna

ną jest rzeczą, iż lekkie przeziębienia, objawia
jące się  jako katar, nieżyt, bóle w członkach, 
kaszel itp., najczęściej bywają bardzojzaniedbywa- 
n e ; za lekarzem posełamy tylko w tedy, gdy się 
jakaś większa słabość zacznie. Inaczej ma się 
rzecz u tych rodzin, które trzymają zawtze w 
zapasie lekarstwo domowe, znane pod nazwą Pain- 
Expelleru z kotwicą. Bolące miejsca zaraz przy 
pierwszych symptomatach należy natrzeć Pain- 
Expellerem, poczem następuje pocenie się, przy
noszące wielką ulgę, a do drugiego dnia dolegli
wości zupełnie ustąpią. W skutek tej zdumiewa
jącej skuteczności, ma Pain-Expeller wielką wzię- 
tośe, a my także ze swej strony polecamy ten 
dawny i wypróbowany lek domowy jak najlepiej. 
0  ile nam wiadomo, sprzedaje się teraz Pain-Ex- 
peller we flaszkach tylko po 40 kraje., po cenie 
więc nadzwyczaj niskiej.
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W le d e d ,  d u i a  24/11*
OBL1UJ DŁUGU i-Ai\STWA 

bez bieżącego kuponu.
Renta austr. oapierowaalu 16*7,za złr. 10" 

„ „ itebrna „ ,  ,  100
,  ,  jo ta  > • • » ,  *00
, , pap. uowa . , , 100

Loiy z r 1864 na 250 złr. ab 20 za 100
,  1860 , bOO .  ,  ,  100

,  .  1860 ,  100 ,  ,  ,  100
, 1864 bea % całe ,  ,  100

,  „ 1864 be* % pół ,  .  100

28 — 289 
100 15 100 
68 30 96 
97 97 7Ł
99 90100  

104 2Ó106 
86 09 97 60 

m  -  ICO 60 i  C GlarósW*

OBLIGACYE KORONY WĘGIERSKIEJ.
™ 4 >  Renta złota na 1000 złr. . za złt. 100

papierów*. . . .  ,  ,  100
6 % Obi. w. O itbł z 1876 w zł. ab 10 % esc. 100 
PoŻTCika prem. węg. po 100 złr. ,  ,  100

łiO .  .  ,  100
, 190

płacą ląd.j4

101 -
96 
99 76 
99 -  
98 86 
98 76

84 
84

114 65 l i t  
101

90
84 -

132 -  
139 - 
139 76 
W1 76 
170 60

104 60 
98 76 

117 26
123 60 
122 60
124 80

132
139
140 
172 
171

104
83

117
128
128
126

60

OBLIGACYE) 1NDEMNIZ Av’YJNE.
5% Obi. ind. ab 10 *  esc. Galieyf za 100 m. k. 
5 *  „ „ ,  10 *  ,  Buków. ,  100 , ,
5% ,  ,  .  7 *  „ Siedm. ,  100 ,  ,
5% .  . , 7 *  ,  Wągier. ,  100 ,

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
i *  Losy Donau-negulir. z 1870 za sztukę 1
5 *  Pożyczka , z 1878 , ,  1
3 *  Serbska poż. pr. po 100 fran., ,  1
0 *  Losy Tureckie p i., 400 ,  „ , i

■6* 
5%
5*

26 6*
7%
6%
4‘/.
3%
4*
5*
5%

LISTY ZASTAWNE.
*  Bank krajowy galicyjski i 
Banku hipotecznego galic.

.  hip. gal. z 1 0 *  pr.
» i  i  40-1 et.

Zakł. kred. z. w Krak. 18-1
» » • > • 80-1
• » • I ,  36--

*  Boden-Credit allgem. 6*t. 
Boden-Cred. allg. ost. z pr. 
Galic. Tow. kredyt, ziemsk. 
Gal. Tow, kred. ziem, stare 
Banku austro-węgierskiego

*  • > *

>pł*cą| | tądłją

104 60 105 
104 40105  
10' 6**!l05 
104 70 106

.18  — 118 
106 — *107 

38 _  32 
17 10 17

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
- 5 *  
-  5* 
20*t/t
30 6 *  

4*  
A* 
A*

60  ̂*  
_ [3*
80 6 *  
50

Mhnshta . na 300 złr. za 100
FercynaLdapółnoon. na 300 ,  ,  100

*Kar. L. Em. z 1881 na 300 a ,  100 
Koszycko-Bogum. ,  200 ( ,  100
Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 1 0 *  za 100 
Lw.-Czern. z 1884 na 300 złr. „ 100 
Rudolf?, w złocie . .  200 „ „ 100
Siedmiogrodzkie . „ 200 ,  ,  100
Lomb. (Sudb.) ,  500 fr. za sztukę 1 
Przm.-Łup. I. Em. 200 złr. za złr. 100 

na 360 „ .  .  1005 *  Nordosty 
0 *  Mor ri .-Szl. C.-B. 30"

A1/,
A* • > >
A* Baska^Wp. węg, * premią

100 97 36 97 75
100 101 — 101 85
100 103 70 ’ 06 20
100 10-' — 100 80
100 98 60 09 60
100 100 10 102
100 99 60 100
100 100 60 101
100 :co 76 101 25
100 l ‘, l 76 102 60
100 100 30 100 60
100 100 20 100 40
100 101 60 102
100 08 66 98 75
100 104 60 106 10

100

L O S Y
Budap. losy Bazylika . n 
kred. dla nandiu i przem. ,
Klary .....................................
4 *  Tow żegl. Don. ab 10 *  „
K rakow skie..........................
Ofner (miasta Budy) . . „ 
Cierwonego Krzyża austr. , 

» n węg. ,
iBudella . . . . . .  ^

gą Stanisławowskie.....................
i A1/** Tryestyńskie . . , 
A* i. • • i

101 60 
116 70
100 76
101 70 

83 
92 75

128 40 
100 
16&
101 4" 
09 80 
60 —

MG*

102 
117 -  
10. —
102 —
83 50 
981VS 8d^z —

dywid.
6 --  
7-— 

1 5 - -  
21 —  

14-50 
42.30

100 16 
169 26 
10' «0 
ICO 80 

69 26

6 złr. w. a. 8 60 8 ^5
100 „ w. a. 178 66 178 76

40 m. k. 43 60 U  76
100 t W. b. 117 - 118 -

20 w. a. 18 26 18 75
40 a w. a. 46 - 47 _
10 » w. a. 14 70 14 90
6 n w. a. 9 60 9 96

10 n u a. 19 - 19 60
20 n w. a. 30 - _ _

100 a m. k. 187 60 138 26
50 P w. a. 69 — 70 -

10—

9.81 
I62.x> 
1060  
13-60 
1 3 -  
11-50 

7-94 
9-50 
9-94 

30 fr, 
7 fr. 

21 —

AKCYE BANKOWE.
Angloban1 ............................. na 200 zł.
Bankyerein Wiener . . . ,
Kredyt, dlt handlu i przem. , 
arjditbank węg. aiigem. . ,  
Laenderbank . . . .  ,
Austro-węgierskie . . . »
Unionbank................................
Galio. Bank kipeteesny . ,
Bank kredytowy krakowski ,

AKCYE KOLEJOWE.
A lfold-Finm a........................na 200 si
Ferdynanda Póhiocn.
Franciszka Józefa . . .
Karola Ludwika . . . .  
Lwowsko-Czemiow.-Jassy .
E lżbiety................................
Kosiyoko-Bogumińakie . .
Kndolfa.............................
Siedmiogrodzkie . . . .  
Staatseisenbahn . . . .
Lombardy (Siidbahn) . .
Zegliga a Dunaji . . .

W A L U T Y .
Dukaty pełne ważne . . . .
20-to F n n k ów k i...........................
20-to M arków ki...........................
Pół-lmperyały ros. ipełne wanu
Funty sa ter lin g i...........................
Banknoty w ł o u d e ......................
Buble papierowe". «

pł*ę* I M»J*

100
160
2t->
200
600
200
200
200

1050 
.  800 „ 
.  810 .  
.  W) ,
n 200 ,
. 200 . 
, 80C „ 
,  200 .  
.  200 „ 
.  200 „ 
,  600 ,

za ntukę

łSo aatuk

117 70'118 — 
1110 70 111 *0 
<890 80 290 60 
SOI — SOI 76 
j247 60 248 “  
ool -  888 -  
226 -  226 60 
279 — 281 ~

189 25 
2896—

189 76 
8395“ *

_ -  228 
106 26 196 60 
887 — 887 86 
245 — 8*8 5<? 
161 5u 163 — 
192 60108 ~  
186 88 186 JA
247 80 
103 76 
880 -

6 93 
9 95

12 38 
10 26
13 66 
49 60

118 7j

248 
104 86
288 —

6 96 
3 96 

12 
10 88
18 £  za  66

V6119



4 Nr. 271 N O W A  R E F O R M A . Kraków, dnia 26 Listopada.

U c z n i o w i e
z ukończoną VI klusą gimnazjalną 

poszukujący umieszczenia
w  p t e K a c ł i ,

zechcą się zgłaszać do Gremium 
i ó f  aptekarzy w  Krakowie, i

WIELKI WYBÓR

p i e r n i k ó w
ozdobnych tak zwanych M i k o ł a j k ó w ,  w< 
fabryce pierników K . B o le c k ie g o  przy uli
cy Brackiej, Nr. 5 , w Krakowie istniejącej od 

przeszło 30 lat. 1 8 17 1 6

P  L 5 0  m o r s ó w

i plac pod budynki
w okolicy Szczucina z wolnej ręk 
do sprzedania pod bardzo korzystne- 

mi warunkami. 1819 i  3
Adres: W . P. Szczucin.

r iV P t s a r V I I Q 7  0 szybkiem ‘ pi', kntm piU j  CICII j U g Ł  śmie, posiadający wielele 
tnią praktykę i biegłość we wszelkich sprawach 
a szczególniej w sporządzaniu aktów notaryal 
nych, spadkowych, próśb hipotecznych itd., od 
1 stycznia 1887 r. p o s z u k u j e  p o sa d y  

Ł -skawe zgłoszenia /.'podaniem wysokości płicy 
uprasza się posypać pod adresem J. B. poste rest. 
Kai wary a. c 1818 1 3

K t o  sif> w a h a ,
jaki środek ma wybrać przeciwko swemu 
cierpieniu za wszystkich w gazetach za- 
chwolanych, ten niechaj napisie kartę ko
respondencyjną do księgami nakładowej 
w Lipsku, w której niecnąj żąda broszury 
„Przyjaciel cherych." W pomienionej ksią
żeczce opisane są obszernie najlepsze i 
najpewniejsze środki domowe (medyka- 

menta) i załączone dla objaśnienia
d w lłd eo tw n  chorych.

Te świadectwa świadczą najwymowniej, iż 
bardzo ozr*tto pojedynczy s-oank domwy 
wystarcza do wj 'eczenia chorób, któriT y 
się mogły zdawać nieuleczalnymi Ody 
chory rozporządza właściwym środkiem, 
wtedy można oczekiwać wyzdrowienia na
wet w c i ę ż k i e j  s ł a b o ś c i  i dla tego 
niechąj żaden chory nie zaniedbuje za
mówić sobie „Przyjaciela chorych1.1 Za 
pomocą tej książeczki, która wcale na to 
zasługuje, aby ją przeczytano, może każdy 
bardzo łatwo zrobić właściwy wybór. Za- 
mawiąjący broszurkę nie poniesie Żadnych 

wydatków na przesyłkę.

i 824 1 27

Z  P ł ł C J S
w znaczm j ilości oprowadzaną wodę 
se lte rsk ą  zastępuje w ed ług  orzeczeń 
Sw. Towarzystwa lekarskiego i P. T. L e
karzy w zupełności,  znana od lat sześciu 
przez nas s j r a b i a n a  i przez P. T. L L- 
  karzy zaLcaua sztuczn/i

W oda &elterska9
k tćrą  najgoięcej P . T. Publiczności pe

lt camy.
K. Rżąca i Chmurski,

iabrykanci wód mineralnych w Krakowie. 
Składy w Krakowie w aptekach WW. Wisz

niewskiego. i-edyka, Sobierajskiego, Krokiewiez*, 
Badlera, Traoozióskiego-, Wilczyńskiego i w 
handlu W. Jan igi, w większych ilościach zaś 

w fabryce. 1809 2 5

i
*t 1791

A

3 16

D i 
c i

CŚ
S

i

Ważne
na s e z o n  z i m o w y .

Niniejszem m am  zaszczyt Szan.
P. T. Publiczności donieść, że na 
nadchodzący sezon zimowy zaopa
trzyłem  inoj sklep kapeluszy przy 
ul. Floryańskiej I. 5. w boga1- •  
w ybór  czapek fu trza n ych  i 
k o rto w ych  własnego w y  
robu, obuw ie filcowe i b u - , ■ 
ty  do p o low ania które sprze-jj •  
daje po cenach  nsjum iarkowań- _  
szych h . Hochstim  ą

Śliwki i powidła
prawdziwe l u r c k i e  świeże nade>zly od 

h  ndlu pud firmą 669 13 15

H. Kretschmer
w  K r a k o w i e

róg  R y n k u  i  u lic y  S zew sk ie j, N r .  2 .

Subjekt handlowy
z dobremi świadectwom, praenjąey ad lot 14 
w handlach kor/enno-galanteryjityen , ni emany 
z wyrobami piwnicznemi, poszukuje .miejMca 

j a k o  k ie r o w n ik  lu b  p o m o c n ik .
Adres 6- W. post. rest. Mielec. 1787 3 3

Jn professenr ftanęais,
d tm a n d e  place au pa i r  dans une fan  illle 
h a b i ta n t  la ville. E c r i r e  conditions et 
adresse lis ib lem en t sous B. K. 333 po

śle res tan te  CracoviB. 181 o 2 2

. Potrzebuję

tokarzy metalowych
d o  m o ich  w a rsz ta tó w  —  żodsci mają 
p ie rw sze ń s tw o .

J  M ichalik .
Warsztat mechaniszuy i odlewamia netali

w Krośnie. 1811 2 JL

Bryczka kryta
w z u p e łn i e  dobrym stan ie  je s t  każde' 
ch w il i  do sprzed an ia  p. ul. F lory-  

ańskiej 34 Nr. 1860 3 8

N
H I
M
H\
n
M
M
N

M

i
a!

JÓ Z E F  R U D O L F
w  Krakowie, ulica Grodzka Nr. 40 —  ul. Poselska Nr. 13

dom W. E. hr. Stadnickiego 
F i l i a :  S u k i e n n i c e  K r .  4 6  

poleca własnego wyrobu 
SKŁAD PŁÓTNA SdRDWEGO, WEB PŁÓTNA KING NA BIELIZNĘ, 

p l ó  n a  n a  p r z e ś c i e r a d ł a  b e z  s z w u ,

różnokolorowe płótna na ubrania damskie i dziecinne, 
płócienne i bawełniane d ym ki, szyrłyn g i, niciane kanafasy 0xfort,

r ó ż n o k o lo r o w e  i  b i a ł e  c h u s t k i  d o  n o s a .
RĘCZNIKI, BIKLIZNĘ STOŁOWĄ NA 6, 12, 18 i 24 NAKRYĆ,

bieliznę gotową męzką, damską i dziecinną, bieliznę do wyprawy,
zrobioną z najlepszych gatunków płótna i szyrtyngu, 

w y r o b y  w ł ó c z k o w e  i  t.  p. ,
a zarazem upraszam Szanowną P. T. ! ulliczuość , aby zaufaniem, którem dotąd się 

cieszę, i nadal obdarzać mię raczyła.
Ręcząc za dobroć towaru po jak najumiarkowańszych cenach, ośmielam się 

prosić o łaskawe wzgiędy Szanownej P. T. Publiczności z poważaniem
1175 46 150 J ó z e f  k t u d o l f .

Im
M

li
H 
N  . s M M M M M

dolf. M
r w w w l

Główny

MAGAZYN BROM
i wszelkich przyborów myśliwskich

K BOLESUffA GLINIECKIEGO l SPÓŁKI

M

ifA

s

L«
K

W KRAKOWIE,
ul. św. Jana, I. 5, naprzeciw hotelu Saskiego,

poleca w yprooow aną  pod gw aran ey ą  za  dobroć

B r o ń  M y ś l i w s k ą
z najsławniejszych a m e ry k a ń sk i - l i , n n g ir l -k ic h .  belgij

skich, czesk i-h i Diemieckitb fabryk, jako tdY'
k a p s l o w e .............................. nd 5 */,— 50 złr.
odtylcowe sys t  i .e fau  h- .iux i s — i (;0 „

„ „ L an ca  trn  2 5 — 350 „
„ iglicowe T eschnera  l "0  2 ’ 0 „

l r „  am er .  fj-s tizałowe l 5 o —250 „ 
n lane.  t rójlufowe . 120—356  „ 

Sztue? am erykańsk ie  12 . 15 strzałowe . . .  od 65 złr . i wyżej.
„ W e r n d l a .......................................................................... 35
„ tarczowe ................................................ 85
„ pokojuwe ( f l o o e r t i ) , . ............................................" {5-50 "

P isto le ty  tarczowe, p j e d y n k o 1,1ve i pokojowe . 4 50

Karabinki dla s tra ży  leśnej i polowej po 5 złr. 50 c. 
R« wolwery

wszelkiej kon s t ru k ey i  od 3 złr . 50 cut.  i wyżej.

IW*  ̂iezanodne patrony
do u / ) t i i u  2, 4, 6 r azo w eg o ,  w różnych k a t a n k a c h ,  do wszystkich 

is tn ie jących  sys temów broni, po cenach śc iśle fabrycznych.

Patrony piorunowa
do osiągn ięcia  dalekiego i ostrego s t rza łu  w kalb. 1 t i 12.

Wszelkie potrzeby i przyrządy myśliwskie w  największym 
wyborze oraz przypory do szermierki i podroży.

Przybory toaletowe, perfumerye, m ydlą, pudry
z p ierw szorzędnych  angielsk ich  i francusk ich  fabryk.

B-iboty wchodzące w zakres ruszuikarstwa przyj 
mujem y i uskuteczniam y takowe ja k  na js ta ranniej 
po cenach najumiarkowańszych. 1400 20  40

Łaskaw e zamów ienia załatwiamy jak najśpiesznie j 
odwrotną pocztą opła tn ie  (franco).

I
[«

9)
y  ^

W
9)

rA<l

i

j n ż  W p rzyszłym  m ie s ią c u

A N T O N I R O T H F
w  K r a k o w i e

ulica Sławkowska, 1.13, Filia: Stradom, I. 4  (gmach Seminaryum)
poleca Przewiel. Duchowieństwu i Szan. PnblicznoścI własnego wyrobu

ŚWIECE Z CZYSTEGO PSZCZELNEGO WOSKU
ozdobne i gładkie,

stoczki, pierniki, miód praśny,
S M  M ec stearynowi, lo lc i e M  i saloaowycl

m z  n a j le p s z y c h  fa b r y k .
C eny u m lark  o w a n e .

Zam ówienia wykonuję jak  najs taranniej i najśpieszniej. 1795 3 6 ^

Ł. Zieleniewski — K raków
e. k uprzyw.

FABRYKA MASZYN i NARZĘDZI ROLNICZYCH
Odlewam ia żelaza 1 metali.

Bucb zakładów był tylko chwilowo przerwany, lecz został jnż zu
pełnie przywrócony, warsztaty na  nowo urządzone. 1721 9 10

W szelkie zamówienia wykonuje się oez zwłoki.
W magazynach gotowe maszyny i narzędzia, pługi, siecz

karnie, pompy, młyny, młockarnie i kieraty Urządzamy : Młyny 
parowe i wodne, Tartaki, Gorzelnie, Kościarnie, wszelkie kon
strukcje  żelazne, Wudocbgi, urządzenia wiertnicze i t. d.

m

$  M am y przyjemność donieść P .  T. Publiczności, że już  wyrabiam y

W o d ę  s o d o w ą  ł i l g l e n l c z n ą  V

jj i Wodę sodową kwaśną leczniczą |
$ z  polecenia i według wskazówek Komisy i przemysłowej Towarzystwa te- 
| karskiego krakowskiego |
|  K .  J L z ą o a  1  C ł u n u r s l s l ,  |
^  wł.iścieiele fabryki w ól mineralnych eziucznjeh, 18e8 2 3 ^
|  w  K r a k o w i e ,  p r z y  u l i c y  ś w .  O e r t r u d j ,  S r .  4 .  ^
Ą.-3 -Sf "!iifc'-̂ 3-ferJacSsngs=a=^;jS3ieL^BaS3 14t"1 rSSssSsiHs „p jg

0

0
o
0
8
o

Od lal 20 znany we Lwowie i w całej Galicyi 
wiedeński magazyn gotowych sukien męzkich

pod firmą

J Ó Z E F  L T A R
za łozył skład swój w  Krakowie p rzy  ulicy Grodzkiej, I. 31. 

i piętro, vis a vis handlu p. Deichesa.
Zao'. "Irzyłem m agazyn  mój w wielki wybór najgusiowniejszycb. 

według pierwszej mody, nader  elegancko i trwale wykończon” ' h

UBRAŃ MĘZKICH i DZIECINNYCH.
Sukna i korty

z i ierwszycb fa' ryk  francusk ich  i angielskich  matu zawsze na  składzie.
Ręcząc za dobroć towaru, eleganckie i t rw ałe  wykończenie, a sp rz e  

dając po najniższych cenach fabrycznych, polecam się  ła kawym 
względom Szauow nij P. T. Publiczności.

Z głębokiem  poważaniem 
1387 37 150 Józef A i t a l * .

D n a  i  G o ś c i e c .
Wyleczenie zapom  cą L I  U l  K R I D  i F l ^ l f l J L F K  Dra Lavłlle.
l i K I E R  leczy te choroby w okresie ostrym, P l C ł l l j  .JAI w przewlekłym.ł.v nrtbai..K n Aini n n .\ V, .. -1 A f wmti ._„lł 'lAtll n ... .nł 11 fl*On O I n/,.4.11.

9
Na flaszkach powinno być zatwierdzenie rządu frano. i podpis. 
Składy w aprekacb i drogueryaoh. V\ Krakowi e  na składzie
w aptece W iszniewskiego, w Ozerniowoach w aptece Bełdowlcza,

w Brodach » aptece Eranzos*.
SUad główny u F. C0MAR, 28, rue Saiut-Clande, Parił. 

Na życzenie posyła się broszurę z objaśnieniami. 50 45 ?

/ 7XXXXXXXOO©OOOOCXi:
1 1 rzy m agazyoie brom B o l e s ł a w a  G l I u l Y c k i e g o  i  N p ó l k l  

p r z y  i l i f y  S w .  J a n a .  1. 5  otworzył

PEilCOWmi; RUSZHHKARSKĄ
_______ J a n  KolijeMl^z.

R estau rac ja  
w hotelu pod Różą

ulica FlerjaMa,
zawiadamia Szanow ną P .  T. Publiczność, 
iż przyjmuje zamów ienia na  b a l e ,  w e 
s e l a  i t. p. w domach prywatnych  po 
c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h , a w 
restauracyi odstępuję sta łym  gościom 

2 0°/o od cen zwyczajnych. 
P iw nica  zaopatrzona

w najlepsze wina.
B U U O K T

w .asnego wyrobu po 4 złr. klg.' każdego 
czasu do nabycia.

Ferdynand TurlińsKi,
1521 25 80 restaurator.

Handel kolonialny
pod korzystnemi warunkami do od

stąpienia każdego czasu. 
Położenie w najpiękniejszym punk

cie Krakowa. 
Wiadomość u F. Bielikiewicza, 

agenta handlowego, ul. Mikołajska, 
Nr. 10. 1814 2 s

A p t e k a
pod srebrnym orłem w  Tarnowie po- 
zukuje mezala do p ra k ty k i  z u-

1803 ki.ńczouą Y1 klasą g>mu. 2 3

P onieważ do wiosny ogród mój u- 
przą tnąć m u sz ę ,  sprzedaję różne 

kwiaty wazonowe, śliczne azalie, drzew 
ka owocowe roczne, szczepione jakoteż 
dzikie, s tosowne do zak ładania szkółek, 
egrest, porżeczk* i inne  k rzew y do ubie
ran ia  ogrodów bardzo tanio, a zarazem 
zawiadamiam Szanow ną P. T. P u b l ic z 
ność ,  że wieńce i bukiety robię nadal 
jak d tąd. Szczególnie zwracam uwagę 
na wyroby z kwiatów zasuszonych mo- 
iincgo systemu Makaria.

H. Morgenstern.
1623 12 1- Ulica Kopernika, Nr 41.

^ piekarza

tfax Fanty
lecznicze

mydło harbolesre
o e > u a  3 S  o t .  s ą .  a z t u l c ę ,

desintekoyjnie działające tualetowr mydło za 
poliega wszelkim oborooom zakaźnym i jest 
dlatego niezbędne w epidemiach i w poko
jach dla ohoryeh 1 7 3 2 3

Żądaó należy F a n t y  m y a ła  k a r 
b o lo w e g o  we wszystkich aptekach. 
Rozsyłka en gros przez Feigla 1 Sp w Pradze.

M a s ł o
deserowe, ni- solone, w paszkaoh 5-cio kilogra
mowych, t opakowaniem i franco po 5 złr., 
iozsyła Z a r z a d  d ó b r  N o w e  S io ło  s o d  

S tr y je m . 1560 14 0

Nie do;wiary, a przecież prawda!
Prawdziwy remontoar niklowy 
z gwa anoyą za dokładność i 
trwałość. Wieczko jest z praw
dziwego najlepszego niklu i przy 
ożycia pozostaje zawsze nowem. 
Ten zegarek idzie przez 28 go
dzin , miesiącami nie różni się 
ani o minutę, nie potrzebuje 
nigdy naprawy, a ma nadto tę 
korzyść, że jest bardzo tani.

19

k
N
19
9
d
p*
K

Fabryka tych remontoarów ni
klowych jest największym i naj
lepiej urządzonym zakładem w 
tym kierunsu na całym świecif 
Rocznasprzedaż przeszło 40.000 
zegarków. Zagwarantowany naj- 
wyż. stopień trwałości i taniości 
mimo niskiej ceny Zeg.irki te 
nadają się dla hażaegu z po
wodu swyeh znakomitych zalet 

i niskiej ceny.

sa
e & .d
'Y O w.raran  oy a> p rzez 2 latai.

O b o w ią z u ję  s i ę ,  g d y b y  z e g a r  z a w ió d ł  o c z e k iw a n ia ,  z w r ó c ić  p ie 
n ią d z e  n i i r c h "  a s * ,  d la t e g o  k a ż d y  m o ż e  z a m a w ia ć  b e z  r y z y k a .

Zegarek remontoarowy z nowego złota w najlepszym gatunku z łańcuszkiem złr. u 50. 
Preb-ny zeg*rek remontoarowy z podwójnem wieczkiem , wyborowy -łr. 12‘75. Prawdziwy 
francuski złoty łańcuszek damski, z gwaraneyą na 10 lat za t wałośe złr. 3-7'. Prawdziwy 
fran. złoty łańcuszek męzki najnow. formy, złocony szczerem złotem dukatowem z gwaran- 
cyą na 10 lat od 3-50 do 4-50.

Rozsyłka na wszystkie strony świata.
Erstes W iener Taschenuhren-Yersandt-Etablissemenl

W ie n , fita d t, A d le r g a s s e , 13 , I I  e ta g e .  1777 2 6

Przijmuje zamówienia na broń wszelkich systemów, jako też przerabia ze strzelb 
kabslowyen na wszelki system, niemniej uskuteezuia wsz -Ikie reperacye, dorabia łoża 
do strzelb wszelkich syuemów, jak najspieszniej, po cenaok najumiarkowaus/.y,-h.

N a b o je  e k s p lo d u j ą c e  w y r a b ia m  n a  z a m ó w ie n ie .  
g tT  Przesyłki załatwiam najspieszniej pocztą. „ ■

Ręcząc za rzeMne i dokładne wykończenie polecam się łaskawym względom Sza
nownej P. i'. Publiczności- 1418 21 26

FABRYCZNY SKŁ-iD PASTV WOSKOWEJ 011 ZAPUSZCZANIA f OSAOłEK

ANDRZEJ SCHULTZ
w K r a k o w ie  R y n e k  N r. 3 3 .

SKŁAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH,
wielki wybór Paciorków I Korali szkiannych,

Guzików, Jedwab u, N ic, Bawełny i umych potrzeb do szycia i haftn.
Skład Różańców i Koronek kokosowych, ko&cianych, dre

wnianych i szkiannych,
Obrazków świętych Krzyżyków, Pasyjek I Medalików.

PB/A llO iiY  DO ROBIENIA KWIATÓW.
Liście papierowe i batystowe. Papiery kolorowe i Bibułki

w najlepszych gatunkach.
I g ły ,  N o ż y c z k i, S c y z o r y k i, H o że  i  B r z y tw y  a n g ie ls k ie ,

Papiery i Płótno introligatorskie,
WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE.

j 'oto do robót pozłotnlczyoh, farby i lakiery. 1031 89 300 
Zamiejscowe obstalunki natycnmiast załatwia.

m mr R a n d e f  z a ło ż o n y  1 7 7 4  r o k u .

"Kropla sw. Jakdb!?J
D c s n p fh ie iro  1 p e w n e g o  w ylo-
u e n t a  w g g e ik lch  c łc rp ie d  żo łąd 
k o w y c h  ł n e rw o w y c h , n a w e t 
l a k le h ,  k tó re  o p a r ły  się  w s z y s t
k im  do ty csftso w y in  ś ro d k o m , 
rw ła s z c z a  ch ro n ic z n y c h  k a - 
ta rń w  żo łę rikow yeh , s łab o śc i 
ż o łąd k a , k o łk ó w , k u rczy , z łeęo  
tr a w ie n ia ,  trw o g i, b ic ia  s e rc a , 
b d ln  jęłow y Itd . K ro p le  
J a k ó b s ,  w y ra b ia n e  w e d łn p  ro - 
Copty m a i c h e  w  bo ay rh  k la sz to ru  
g re c k ie g o  A k trc , s 2 i  n a j le p -

  iiyeli rodli leentrnrh Wieho*
,;,„h o th r —n T ' d a , z k tó ry  oh k a ź  d a  p ie rw s i  o rzę 
d ne  z a jm u je  rato jfico  w  sz ta o e  lo k a r s k lć j .  
s n p e w o la lą  p r z r  a a iy w a n ia  ty c h  k ro p li  
s k u te k  n fe ra w o d n y .
» O e n a  b u te lk i  BO c e n t;  w ie lld ćd  b u te lk i 
1 ełr. 20 c e n t. w a l. a u s tr .  z a  n a d e s ła n ie m  
k w o ty  Inh m  s a l io s k ą  p o cz to w a . Do aa b y c la  
r a p te k a c h .

S a ła d  g łó w n y . K .  S e k o l i ,  H a n o w e r ,
B ic h e r i t r a a o e  i .  p .5 S

Wiktor Redyk aptekarz, i E. Stockma r, spte 
kart. w Krakewie. 1201 10 26

CAPSULES RA0UIN
A.P BAU M E D~E COPAHU.jPŻJK

rI  LEKARSTWO dAJSKUTFCZNI^JS7E
H  p r z e c iw k o  chorobom  zarn^ iiw ipt) łm ^nłńw  
ł  u ry n o w y c h ; jedyne kJĄtie łuja-z isjŁw.

KAPSUŁKI RAQUIN’A
pochw alone prze:

A K . A D ,  M J Ą  M E D Y C Z N Ą  P a R Y S K Ą ]

i sobie  ża d n e g o  s ia du  : p r z y k r e g o  s m a k u  a m  
1 o d b ija n ia  n i e  s p r a w ia .

P rz y jm o w a ć  ty lk o  fla szk i o z d o b io n a , n a  
t -bwijce zew n ętrz n e j .  P v d p i> km H.tQ;;iN'A 

1 ofpioialnym RTKMi-LKM tna niebiosko/ Rz^du francuzkiroo.
FUMOUZE-AL BESPEYRES 

HW 7 8 , F a u b o u r g  S a iw t - D e n i s ,  P a r i s  ^  
[ i  W e yygay stk ich  a p t e k a c h  n a  ca lV m  ś w ie c ie .

1 0 O

M igrenę , nerw ow o  i»0 i;-

głcwy i twarzy
n» n w »  n a ty c h m ia s t

C. 8t«phana Wino Cocowc.
’| ‘nalne flatikl 

(z n i t k i  oohronna) 
po 71 et. 11 atr. iO et.

Doitaó możua w Krakowie w apiekaoh: E. 
Ra d l e r a ,  R. S t o a k m a r a  i Kupzt. W i- 
s z n i e w i k i e g o .  1208 15

A U E B IS 0 N  R A D I C A L E
M  ET 11 RAPIDE

de tontes lea

KALADlEu Hn ir«. Ejllttim l
El SEORE/ES 

pa' ma eenlo methode.
Lee Honorairea ne son. dni qn aprżi rć- 

tahlinement eomplet.
Dr. Prof. A. I M L A S P I F A

Medbre de plm ieun Sooićten leient fląnea 
106, Faubourg Saiut-Anloine

P A R I 8 .  118 90 ?

T-pitemeo par Carraapoadanoe.
‘jm arn am m m aa  ^

Z  drukami Związkowej w Krakowie. Odpowiedjdalny rządea drukarni A. Szyjewski.


